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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
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We Lwowie, Sroda: dnia 5.: Maja :1875. 


Rok XIV. 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
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(P. Erazm w łaskach Słowa. — Sejmy a centra- 

liści. — Doniosloś* polityczna burd gradeckich. — 

© pruskiej ustawie znoszącej sobory i kongregacje 

gakonnu katolickie. — Polityka kościelna przed 

miotem interpelacji w parlamencie włoskim. 

wydalenie biskupa Cybi howskiego z Prus. —- 
| Wezwanie do sądu biskupa wrocławskiego.) 


Słowo wielbi p Erazma Wolańhskie- 
go za baśnie, jakie rozpuścił między posłami 
włościanami, w sprawie dróg krajowych. Wkrót 
cà zapewne Słowo zaliczy tego slawnego mę- 
ka stanu, który przed parn laty odkrył był „de- 
tonomię*, do szeregu „ruskich djejatelów.* 
Wspomnienie o p. E. Wolańskim Słowo tak 
kończy: „Sprawa, podniesiona przez p. Wo- 
lańskiego, nie potrzebuje żadnych komentarzy, 
albowiem tu liczby same wykazują, jak gospo- 
daruje najwyższa w naszym kraju, samymi Po- 
lakami obsadzona władza autonomiczna.“ Jest: 
to listek wawrzynu, którego nie pozazdrości p. 
E. Wolańskiemu 7aden obywatel kraju. 

W sejmach podnoszono na sesji bieżą- 
cej mnóstwo spraw, sięgających poza obręb 
ściśle krajowy, a podnosili je”nietylko anticen- 
traliści, ale i najzagorzalsi centraliści. Sprawa 
interpelacyjna już nam jest wiadomą; poduieśli 
ją nliracentraliści sejmu styryjskiego 1 dopro- 
wadzili aż do starcia z rządem swoim. Tożsa- 
mo w sejmie styryjskim odesłano do komisji 
„ekonomicznej wniosek Zschocka: wezwać rząd, 
aby na serjo zajął się smutnem położeniem e- 
'konomicznem kraju i energiczne środki przed- 

„sięwziął. Sejm morawski wybrał komisję do o- 
brad nad skutkami obeczych traktatów handlo- 

"wych; a Mikiszka wniósł interpelację przez 
wszystkie frakcje podpisaną, a pytającą namiest- 
pika, jakie przeszkody napotyka budowa kolei 

', Opawsko-Wlarskiej. Pomijamy inne jeszcze ob- 
jawy w tej mierze. Dowodzą one na każdy spo- 
sób, mimo i wbrew woli centralistów, że na- 
wet centraliści uznali potrzebę sejmów i sze- 
rokiego dla nich zakresu; że choćby sejmów 
nie było, należałoby je utworzyć, choćby tylko 
jako korrektywę obok Rady państwa. Napróżno 
w parlamencie centralnym opozycja podnosiła 
potrzebę zastanowienia się nad nędzą ekonomi- 
czną ; centraliści umorzyli zamiary opozycji. 
Dzisiaj sami podnoszą tę kwestję, i to w sej- 

mach, któremi pogardzają, które potępiają, któ- 
re dọ rzędu większych trochę nad pospolite 
Rad gminnych zniżyć umyślili. W parlamencie 
centralęym przy samym dopiero końcu, mimo- 
chodem, potrącone o kwestję rewizji traktatów 
handlowych, od której załatwienia zależy w 
połowie z jednej strony byt lub znpełna ruina 
przemysłu i rękpdzielnictwa Przedlitawii, z dru- 
giej ząś ;przyjaźny i obopólnie pomyślny zwią- 
zek Przedlitawii z Węgrami. Dzisiaj z całym 
zapałem sprawę tę podnoszą sami centraliści, 
i to znowu w sejmach. Możemy być pewni, że 
za rok jeszeze bardziej poduiosą się sejmy w 
estymie swych najzapalczywszych dotąd prze- 
ciwników. Przekonanie, jakie opozycja prawno- 
polityczna o sejmach miała a priori, przecho- 
dzi do centralistów w całem znaczeniu a po- 
steriori. 

Jeżeli i dzisiaj znowu powracamy do burd 
gradeckich, nie wina to czytelników, ale i nie 
nasza. Z każdym dniem bowiem wydatnie) wy- 
stępuje doniosłość ich polityczna. Po pierwsze, 
ze względów na cesarza. Korespondent Frem- 
denblaiu, który w czasie burd odwidził Don Al- 
fonsa, przytacza następujące jego wyrazy: „Aui 
nam się nie śniło, aby nasz pobyt w Gracu mógł 
choć na chwilkę zaburzyć pokój ludności. Z pe- 
wnością byłbym gdzieindziej się osiedlił, gdy- 
bym nie był miał zapewnienia, że przybywając 
tutaj, nikomu nie stanę się ciężarem. Najj. pan 
był zawsze łaskaw na mnie; przed powrotem 
moim do Gracu zapytałem u dworu, czy byt- 
ność moja w tem mieście byłaby może niemiłą. 
Otrzymałem zapewnienie, że tak wcale nie jest, 
iże pobytowi memu w Gracu nic wcale nie 


Ze swiata. 


(Podróż Władysława Tarnowskiego. — Wiersz po- 
ety włoskiego Gubernatisa na cześć Tarnowskiego; 
— List Karola Brzozowskiego z Syryi.) 


Donosiliśmy swojego czasu o podróży na 
Wschód p. Władysława Tarnowskiego, wiel- 
kiego talentu muzyka i poety naszego. Po 
tryumfach koncertowych w Wrocławin, udał się 
W. Tarnowski przez Wiedeń do Florencji, do 
przyjąciela swego Teofila Lenartowicza, a ztąd 
przez Brindisi do Aten. 


We Florencji na wieczorze u sławnego po 
ety włoskiego, Angelo de Gubernatis, z 
okazji odegranej uwertury do Joanny Grey, ta- 
kim toastem uczcił polskiego muzyka i poetę 
włoski mistrz słowa : 


„Dove la Inco e tanta 

E dova il verno muor 
Nostra materna pianta 
Salnterai, Signor! 

Dél lncido Oriente 

Rida, e si spechi jl ciel 
Entro il tuo sguardo ardente, 
Pensoso menestrel ! 

Su la tna molta via 

Per fremito gentil 
L'alata fantasia 

Ritrevi un novo stil! 

E, accesso per novelli 
Carmi, la mente e il cor, 
Torna, fra tni fratelli, 
Pensoso trovator !* 


(Gdzie światła jest wiele i gdzie zima za- 
miera, — naszą macierzystą płasczyznę, wspo- 
mnij o panie! U 
i odbija niebo w twojem spojrzeniu gorącem, 
Smutny minstrelu! Wśród długiej wędrówki, w 
dreszczn uroczym, Skrzydlatą wyobraźnią, od- 
kryłeś sty! nowy! (w muzyce). Otoczony nowym 
wdziękiem umysłu i serca, powrócisz pomiędzy 
swych braci, smutny trubadarze!) 


asnym Wschodem uśmiecha się |$ 


szczując, że stanę się powodem Scen, jakie się 
ostatnieini dniami przed moim domem odbywa: 
ją“ Don Alfons, urodzony zresztą w Austrji, 
bo w Tryeście, i na mocy praw międzynarodo- 
wych, jako członek rodziny dynastycznej, ma- 
jący wszędzie prawo wolnego pobytu, był za- 
tem oraz gościem cesarza, latwo zatem pojąć, 
jakie wrażenie na cesarzu wywarły te burdy j 
towarzyszące im okoliczności, 

A trudno o jaskrawsze okoliczności obcią 
zające. Co myśmy już dotknęli, wyraża dotkli- 
wie pewne pismo wiedeńskie: „Co tym burdom 
nadaje znaczenie smutne, a daleko poza donio- 
słość wybryków ulicznych sięgające, to to, że 
tu po raz pierwszy w formie całkiem namacnl- 
nej objawiła się propaganda pruska, że widzi- 
my tu zuchwałą próbę, egzekwowania bądź co 
bądź zarządzeń pruskich na ziemi austrjackiej; 
że dalej, takzwane Prusy wewnętrzne (Prusy 
wewnątrz Austrji) główną kwaterę mają w Gra- 
cu.“ Pewnem jest bowiem, że rząd madrycki 
wysłał list gończy za Don Alfonsem na usilne 
naleganie Prus, ża jednak nie rozesłał go do 
wszystkich państw, tylko jedynie do Prus, że 
zresztą list gończy. zredagowany przez rząd 


pruski, obwinia Don Alfonsa o czyny, o 
których w madryckim liscie gończym ani 
wzmianki nie ma. Pewnem jest dalej, że 


gdyby w Gracu panowało oburzenie przeciw 
Don Alfonsowi, bylo by wybuchło przy jego 
przyjezdzie, ale nie dopiero w kilka tygodni, 
kiedy już pisma prusofilskie i klika profesorów, 
których mieszczanie przy ostatnich wyborach 
umyślnie na nowo nia wybrali do Rady miej- 
skiej, dowoli zarzewia podrzuciły. Szło tu za- 
tem jawnie o wykonanie wyroku pruskiego na 
ziemi austrjackiej, wbrew sądowi i rządowi au: 
strjackiemu. A wykonanie to podjęli właściwie 
studenci, którzy w swoich klubach burszow- 
skich szerzą tendencje pruskie, i ż tem się 
wcale nie tają, owszem w swoich barwach i 
mowach otwarcie, rozmyślnie manifestują. 


Nieprawdą jest, że od południa 27. zm. stu- 
denci nie brali udziału w burdach, Wieczorem 
szli, nie w korporacji, ale tłumnie z tym mo- 
tłochem, który chciał uderzyć na willę Alfou- 
sa ; nie stali oni na czele tego motłochu, bo 
Jak wskazuje pewne pismo wiedeńskie, można 
się tam było spotkać z szablami i bagnetami, 
dlatego więc po bohatersku robotników na- 
przód wysunęli. Nazajutrz 4. 28. w samym ko- 
ściele znowu studenci wywoływali, poszturki- 
wali Don Alfonsa i jego żonę, i student po- 
chwycił go za gardło, — dniem poprzód misję 
taką w kościele studenci poruczyli pewnego ro- 
dzaju dziewczętom ; d. 28. zm. jednak te dziew- 
częta już tej nikczemnej służby spełniać nie 
chciały, pozostawiając ją studentom samym. 
Robotnicy ani jako korporacja ani tłumnie wca- 
le nie brali udziału w burdach. Powołany do 
burmistrza p. Tauschinsky, wódz robotników, 
aby wezwał ich do zaniechania burd, odparł: 
„Robotnicy ani z osobą Don Alfonsa, ani też 
z jego czynami i zasadami, niemają nic do czy- 
nienia. Dla nich to wszystko rzeczy całkiem o- 
bojętne; robotnicy mają tylko jedną świętą 
sprawę, a to swoją własną, a o resztę nie dba- 
ja“ Že d. 28. zm. wieczór szli robotnicy na 
willę Alfonsa, to dlatego, aby pospolitym u mo- 
tłochu germańskiego zwyczajem rozbijać, rabo- 
wać i kraść, bo zresztą nędza między nimi 
wielka. Kiedy d. 30. zm. zapowiadano na so- 
botę i niedzielę napływ ogromny robotników z 
okolicy Gracu i ztąd okropne zaburzenia, oka- 
zało się w sobotę i niedzielę, że to wszystko 
nieprawda; że co najwięcej, propaganda pruso- 
filska, aby przecie dowieść, że „ludność* żąda 
wydalenia się Don Alfonsa, brzydząc się jego 
postępkami, chciała istotnie zwabić zrozpaczo- 
nych nędzą robotników okolicznych do Gracu, 
aby krwią ich i klęskami, jakieby ztąd spadły 
na miasto, dopiąć swego zamiarn. 

A zatem burdy wywołali studenci, przez 
pruskich ajentów i pisma prusofilskie w celach 


O dalszej podróży naszego ziomka, ode- 
braliśmy list Karola Brzozowskiego, poety i 
wojownika, osiadłego w Syryi, w Latakii, któ- 
rym pospieszamy podzielić się z publicznością, 
ze względn na ciekawe w nim szczegóły ty- 
czące się znakomitego podróżnika. Otóż Karol 
Brzozowski pisze: 


„Przypominam sobie kochany Ag... jak 
mnie uradowanego serdecznie powitaliście po- 
między sobą we Lwowie, kilka już lat temu; 
od tego czasu nieraz nocą w puszczach, w gó- 
rach, samotny siedząc przy wielkim ogniu, my- 
śliłem o waszych poczciwych sercach i postacie 
wasze przesuwały się przed mojemi oczami. 
Dla żyjącego takiemi wspomnieniami, jakieź to 
święto, gdy się u niego kto z was zjawi a 
przyniesie ze sobą gorące serce i trochę tej 
pociechy, od której odwykliśny w osamotnie- 
niu; zrozumiesz więc radość, jaką wnióst pod 
mój dach Władysław Tarnowski w przejeździe 
swoim do Palmiry i Ziemi Świętej. Dozgonnie 
mu będę wdzięcznym za te pięć dni, które dla 
mnie poświęcił. Pokochał go tu cały mój dom, 
aż do drobnych moich dzieci i ich przyswojo 
nej gazeli, która przychodziła jeść chleb z jego 
ręki i kładła się mu u nóg.* 


„Byłbym zaraz pisał do ciebie, ale zasko- 
czył mnie Wielki tydzień, który tu jest tygo- 
dniem modlitwy. Cała nasza parafia składa się 
z kilkunastu rodzin katolickich pomagamy więć 
naszemu proboszczowi, Franciszkanowi, jak kto 
może, to odspiewaniem jakiego psalmu, to po- 
sługnjąc mu do ubioru grobu świętego. Po tem 
nadeszła Wielka noc; przez całe dwa dni od- 
biera się powinszowania wszystkich prawie mie- 
szkahców miasta. Jedni wchodzą, drudzy wy- 
chodzą, wypuściwszy parę kłębów dymu z nar- 
ili i wypiwszy filizankę kawy, poprzedzoną 
łyżeczką konfitur. Teraz więc dopiero, gdy to 
wszystko jest za mną, zabrałem się do pióra, 
aby cię pozdrowić a ztobą wszystkich dobrych 
przyjaciół i znajomych; powinszować jeśli nie 
Wielkiej nocy, to choć Zielonych Świątek.* 

„W tej chwili, gdy to piszę, Tarnowski 


suości motłoch zbiedzony, a zresztą zwyczajna 
gawiedź, łaknąca widowisk, bo bywało nawet 
mnóstwo kobiet z dziećmi na ręku i niezaję- 
tych służbą żołnierzy. Ani robotników we wła- 
ściwem znaczeniu, ani mieszczaństwa nie było 
między uczestnikami burd; między aresztowa- 
nymi byli tyłko studenci i biedactwo. 


W motywach do projektu pruskiej ustawy, 
znoszącej zakony i stowarzysze- 
nia zakonne, przyznauo się do sprzeczności 
między pojęciem ogólnem 6 do wolności sto- 
warzyszeń a praktycznem pominięciem tego po- 
jęcia w powyższej nstawie. Rząd pruski chce, 
aby mniemano, że ou uznaje liberalną zasadę 
wolności stowarzyszenia się, a w motywach 
do tej ustawy przyznaje sę, iż tej zasady nie 
uwzględnił. Dlaczego? Oto dla tego, że kla- 
sztory podlegają władzy obcej państwa, t. j. 
papieżowi i biskupom (tak biskupom, nawet 
niepowiedziano: jenerałom).. Lecz pod tym po: 
zorem możua znieść całe dnmęlowieństwo kato- 
lickie świeckie, co prawdę powiedziawszy jest 
też dążnością rządu pruskiego. A jeźli to ma 
być zasadą ogólną, to czemużby liberały pru- 
sty mie mieli się doczekać chwili, w której im 
oświadczą, że znoszą się wszelkie instytncje 
społeczne, będące po za obrębem organów poli- 
tyczno administracyjnych, dla tego tylko, że 
zostają w stosunkach z takiemiż instytucjami 
zagranicznemi. Przedsięb'orstwa banków lub kô: 
respondencja naukowa akadamji może w myśl 
tę dać powód do zwiuięcia tych zakładów ju- 
tro, jak daje powód dziś do zwinięcia zakonu. 
Twierdzenie, że zakony powstały po za nor- 
malnemi stosunkami kościofź, pomijamy, ale 
motyw, usprawiedliwiający zniesienie zakonów 
tem, że Żadne ze stowarzyszeń, prócz zakon- 
nych, nie wyklucza stosunków. rodzinnych, bu- 
dzi nie już oburzenie, lecz śmiech. Bo pytanie, 
w czemłe jakiekolwiek stowarzyszenie, spe- 
cjalne cele mające na widoku, uwzględnia bez- 
pośrednio Stosunki rodzinna? Niemniej wart 
śmiechu inny motyw, potępiający zakony za 
to, że się trzymają zasady wyrzeczenia się ma- 
ątku osobistego, i zaparcia się woli osobistej. 
Zarzut taki ciska rząd państwa, które właśnie 
stoi siłą tych zasad, a gwałt ukrócenia woli 
osobistej i interesów osobistych jednostki, po- 
suwa tak namiętnie, że bliskiem jest ujemue- 
go ideału państw starożytnych! 


Stosunki między państwem a kościołem 
były przedmiotem interpekacji Laporty 
w parlamencie włoskim. Interpelant 
przypomniawszy ustawę 6 rękojmiach, naganiał 
politykę kościełną rządu i rzekł, że księża bez- 
karnie naruszają ustawę. Mówił o sposobie 
udzielania przez ministerjum exequatur biskupom 
i nazwał go nieprawnym; zapytał więc, dla 
czego rzą{ nie wniósł jeszcze w Izbie ustawy 
względem uporządkowania własności kościelnej, 
jak tego domaga się art. 18. ustawy o rękoj- 
miach. Na to odpowiedział minister wyznań, 
Vigliani, zaprzeczając aby w ostatnich cza- 
sach był ze strony duchowieństwa jakikolwiek 
objaw nieposłuszeństwa ustawom państwa. Da- 
lej minister przyrzeka przedłożyć ustawę 0 za: 
rządzie własności kościelnej, w końcu powiada, 
że postępowanie rządu odpowiadało ustawom i 
interesom kraju. Prezes ministrów Minghetti 
również zabrał głos i stwierdził, że opozycja 
nie żądała zmiany ustawy 0 rękojmiach, jeno 
utrzymywała, że takowa nie jest przestrzeganą, 
a na tem polu nie przyjmuje dyskusji, W końcu 
minister zmuszony był przyznać, że między 
społecznością liberalną a kościołem nastąpiło zaj- 
ście, ala w tem zajściu każdy naród musi po- 
słagiwać się takiemi środkami, jakie mu nastrę- 
czają jego tradycje, ustawy i interesa. Przed- 
wczoraj miał również Mancini interpelować 
rząd w tej samej sprawie. 

Biskup sufragan Cybichowski, który 
poświęcił oleje w Wielki czwartek w katedrze, 
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musi być koło Balbeku. Przed godziną z dachu 
widziałem nad Libanem, przewijające się czar- 
ne kłęby chmar, ; zaam się z niemi dobrze; za 
parę godzin zbiją się w jeden ołowiany całun, 
z którego na góry wystrzelą bengalskie bly- 
skawice, wysypią się gromy i—śniegi. Wyższe 
pasmo Libanu często jest sybirską oazą w po 
śród sadów rozkwitniętych drzew pomarańczo- 
wych, która w jednym dniu burzliwym powsta- 
je, zasypując często karawany śniegiem lub 
przecinając im na długi czas drogę. W «oku 
1861 kazałem kompanii strzelców, którą dano 
mi do robót, rozbić na nocleg namioty w Li- 
banie, w nadziei, że nazajutrz będziemy na do- 
linie, rozdzielającej go od Antilibann. Wieczór 
był pyszny; przyglądałem się Bejrutowi, oto- 
czonemu zielenią drzew cytrynowych i mirto- 
wych krzewów, — jakież było w parę godzin 
później przebudzenie nasze! Szalony wicher 
zrywał namioty, dalekie gromy zapowiadały 
nawałnicę, jadącą na tym wichrze; przygnała 
też pełna błyskawic, oślepiających nawet zam- 
knięte oko — i otworzyły się nad nami stawi- 
dła niebieskie; ryk nagle urosłych potoków za- 
ledwie się dawał piorunom zagiuszać — sznury 
wody, lejącej się z obłoków, zamieniły się w ol- 
brzymi grad a potem w szmatę śniegu. Sądna 
to była noc! Rano już mieliśmy śniegi po pas, 
ruszyć nie mogliśmy sią z miejsca, sądziliśmy 
jednak, Że śnieg w parę dni Sstopnieje i pój- 
dziemy dalej. Przed wieczorem naprzeciw Bej- 
rutu ujrzeliśmy trąbę morską i wyraźnie wi- 
dzieliśmy, jak woda wrzała w koło niej, pnące 
się do góry i przeczuliśmy co nas czeka. Noc 
przebyta zdawała się nam lekką wobec Scen, 
które nam druga przyniosła. Po trzydziestu go- 
dzinach wichrów, piorunów, gradów i śniegów 
nastała cisza, cisza Straszna; z jednego do dru- 
giego namiotu, utopionego przeszło w czterech 
łokciach śniegu, głos nie dochodził! Szczęściem 
mieliśmy z sobą szpadle, łopaty, siekiery i ży- 
wność z górą na miesiąc. Wygrzebaliśmy z za- 
mieci nasze płócienne domki, ale w nich uwię- 
zieni byliśmy przez całe trzy dlugie tygodnie. 
Jak wydobyliśmy się z tej Syberji, mój drogi 
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|bichowskiemu zrobiono zarzut, 
wykonał czynności biskupie. 

Śchlesiache Volkszeitung donosi, że biskup 
| wrocławski, ks. Förster, wezwany został do są- 
jdu w Birnbaum na dzień 13. bm. w sprawie 
|zagrożenia ekskomuniką słynnemu księdzowi 
|Kickowi i wykonania takowej. 


że bezprawnie 


W sprawie wykupna prawa 
propmacji. 
IV. 

Pierwszem pytaniem w kwestjach takich, 
jak wywłaszczenie posiadaczy jakiegoś przy- 
wileju, jest, czy przywilej ma koniecznie być 
zniesionym zaraz, czy też może jeszcze przez 
czas jakiś być utrzymanym. W pierwszym 
wypadku, to jest w razie konieczności na- 
tychiniastowego zniesienia, jak to było n. p. 
ze zniesieniem pańszczyzny, przyznanie in 
demnizacji musi również zaraz nastąpić i 
również zaraz właściciele przywileju otrzy: 
mać muszą obligi indemnizacyjne. Z tego 
wynika bynajmniej niepożądane dla nich na- 
stępstwo, bowiem targ pieniężny przepełnią 
się papierem nowym, którego kurs spada 
nadzwyczaj znacznie, już dlatego tylko, że 
wielka jego ilość jednocześnie wchodzi w o- 
bieg. Jest to oczywistą a niezasłużoną stratą 
właścicieli prawa, bo nie ich jest winą, że 
im musiano dać zamiast gotówki papiery, 
których amortyzacja trwać” będzie musiała 
długie lata. 

Z wykupnem prawa ptopinacji nie za- 
chodzi ten wypadek. Jakkolwiek pojęcia dzi 
Biejsze słusznie nie zgadzają się na utrży- 
manie tego prawa, nie jest ono jednakże tak 
krzyczącem nadużyciem, żeby się do pewne- 
go, choćby o ćwierć stulecia oddalonego ter- 
minu utrzymać nie dało. Ze zniesieniem go 
nie wszystkie jeszcze monopole będą znie- 
Sione, i zasada wolnego handlu, wolnego za- 
robkowania, cząstkowy tylko tryumf odnie- 
sie, — pozostanie u. p. monopol tytaniowy, 
na który również słusznie nie zgadzają się 
dzisiejsze pojęcia,. a którego z pewnością 
państwo nie chaiał 7% się pozbyć na zasa- 
dzie, że sobie samo” za dochód z niego może 
zapłacić. Powiedziano wprawdzie w jednym 
z artykułów „Ojczyzny“, że prawo propi- 
nacji daje powód do zatargów pomiędzy gmi- 
nami i obszarami dworskiemi. Gdyby tak 
było w istocie, byłby powód jakiś do obsta- 
wania za natychmiastowem tego prawa znie- 
sieniem. Ale tak nie jest, „Ojczyzna“ pod 
tym względem najzupełniej się myli. Prawo 
propinacji nie daje powodu do takich zawi- 
kłań i waśni. Zbyt ono dawno istnieje, i 
zbyt się zrosło z pojęciami ogółu 
przeciw niemu kontrawencje, opozycji po- 
wszechnej nie ma. Dopuszczają się tych 
kontrawencyj pokątni szynkarze żydzi, ale 
właśnie to jest dobrą dzisiejszego prawa 
propinacyjnego stroną, że kładzie tamę de- 
moralizowaniu ludu przez takich pokątnych 
szynkarzy, którzy nietylko rozpajaniem ludu, 
ale nadto ułatwianiem złodziejstwa i innych 
występków, przynoszą szkodę krajowi. Jeżeli 
co daje powód do zatargów pomiędzy obsza- 
rem dworskim i gminą, to chyba ustawa 
drogowa, ale i to tylko miejscami. W najwięk- 


ski i gmina ułożyły sobie nader wygodny 
modus vivendi, jedna i druga strona nie 
robi nic zupełnie, albo nie prawie, i obie 
są z siebie zadowolone. Tam tylko, gdzie 
jest koniecznie coś do zrobienia, i gdzie ob- 
szar dworski chciałby cały ciężar zwalić na 
gminę, a gmina na obszar dworski, tam są 
zawikłania i zatargi. Wynika ztąd, że roz 
wiązanie kwestji drogowej jest pilniejsze nie- 
równie, niż rozwiązanie kwestji propinacyj- 
nej, i że niezmiernie to jest boleśnym fak- 
tem, że pierwsze w dalszej się nam ukazuje 
perspektywie niż drugie. 

Co do propinacji, z przyjemnością wi- 
dzimy, że rząd nawet sam nic nie ma prze- 
ciw temu, żeby prawo wyłączności wyrobu 
i wyszynku napojów spirytusowych utrzy 
manem zostało jeszcze przez czas jakiś, do 
pewnego prekluzyjnego terminu, jeżeli takie 
czasowe utrzymanie go może się przyczynić 
do łatwiejszego rozwiązania kwestji wykupu. 

Że znś łatwiej jest spłacić właścicieli 
jakiegoś prawa, gdy wiemy naprzód na 25 
lub 26 lat, że ich prawo wówczas ustanie, 
niż spłacić ich natychmiast, tego już chyba 
nikomu dowodzić żadnemi argumentami nie 
potrzeba. Ta sama praca, toż samo zadanie, 
ten sam ciężar, rozkłada się tu na znaczny 
przeciąg czasu, a w mechanice społecznej 
obowiązuje to samo prawo co w mechanice 
fizycznej, że. do dźwignięcia jakiegoś ciężaru 
tem mniej: siły poźrzeba, im czas na jej dzia- 
łanie pozostawiony, jest dłuższy. 

Utworzyłby się tutaj taki stosunek jak 
przy amortyzowaniu pożyczek. Kto pożyczke 
taką drogą umarza, płacić musi zwykły pro- 
cent "(5 do 6 od sta) od całego kapitału, 
oraz pewien mały procent amortyzacyjny 
(najwyżej 1 od 100 wynoszący). Otóż utrzy 
manie prepinacji przez czas pewien zastę- 
puje i usuwa potrzebę płacenia tego więk- 
szego zwykłego procentu, a zadaniem przeto 
jedynem ustawy propinacyjnej stałoby się wte- 
dy, wyszukać fundusz potrzebny, z którego 
by spłacać można ów maleńki procent na 
amortyzację. Im to źródło będzie pewniej- 
sze, prostsze, i haz wszelkich zachodów, bez 
wszelkiego aparatu przystępne, tem ustawa 
propinacyjna będzie odpowiedniejszą. 

o rozumowanie prowadzi nas do wnio- 
sku, że wszelkie projekta, oparte na natych- 
miastowem zniesieniu prawa propinacji, wy- 
rzekają się dobrowolnie korzyści i ułatwień, 
jakie ze zniesieniam, rozłożonem na dłuższy 
przeciąg czasu, są połączone, i również do- 
browolnie narażają właścicieli na stratę, ja- 
ka z natychmiastowością tak wielkiej ope- 
racji finansowej jest połączona, — a zatem, 


Bywają |że jedyną drogą wykupu, na której do spra- 


wiedliwego lub przynajmniej bardzo zbliżo - 
nego do sprawiedliwości rozwiązauia dojść 
można, jest wykup, rozłożony na czas dłuż- 
szy, to jest połączony z utrzymaniem pra- 
wa propinacji do pewnego stanowczego ter- 
minu, po którym nieodwołalnie ustać musi. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Paryż d. 29. kwietnia. 
(4) Kiedy pierwsże wrażenib mowy (łam- 
betty minęło a nieprzychylne mu stronnictwa 
wylały już wszyst Zł i „każde słowo 


Ag.., gdybym ci miał opowiadać, niewiem, kie- 


dybym mój list zakończył'* 


„Złą wróżbę wyczytałem g chmur, kłębią- 
icych się nad Libanem, i przyznasz, że pisząc 
to, słusznie myślę o naszym Władysławie, ja 
on tam sobie poradzi, zachwycony śniegową tu- 
czą? a tem bardziej niespokojny jestem, że od- 
gaduję w nim coś, eo popycha naprzód.“ 


„Już to początek wiosny w Syrji, a szcze- 
gólniej tegorocznej, nie może się podobać Tr. 
nowskiemu. Aby stopą dotknąć ziemi Laodycei, 
na wstępie musiał wyhuśtać się w barce, z któ- 
rej go wyrzucono czy wyniesiono' daleko od 
portu na skały; jak go morze rozhukane oblu- 
zganego faiami przyniosło do nas, tak go roz- 
hukane ztąd na parowiec zabrało. Ale za to, 
jeżeli przed progiem Syrji znalazł wicher i chło- 
stę bałwanów morskich, których ślady wyniósł 
zawieszone na swych włosach, to pa ludzi Sy 
rji, a szczególniej Laodycei, skarzyć się nie 
może. Dziwi mnie to szczególniej, że nawet u- 
licznicy, synowie proroka, nawykli ścigać każde- 
go cudzoziemca, krzycząc chórem: Frendźi Ku- 
ku! zachowali się skromnie, isłnżyli mu nawet 
za najgrzeczniejszych przewodników  pomię 
dzy oliwnemi sadami, gdzie się błąkał nasz ro- 
dak, przyglądając się czarownym obrazom gór 
i morza. Proboszcz Maronitów, dowiedziawszy 
się, że nie zna nabożeństwa ich kościoła, za- 
prosił go na mszę. Możesz sobie wystawić zdn- 
mienie Władysiawa, gdy go nazajutrz idącego 
do kościoła, w podwórcu ceremorialnie powitał 
duchowny święconą wodą, i gdy wszedłszy do 
świątyni, znalazł dla siebie przygotowany klę- 
cznik, zasłany purpurą, i solenne nabożeństwo 
Przyjęty jakby książę tej ziemi, bieduy, zmię- 
szany nasz Władysław, wcisnął się skromnie 
pomiędzy lud, i tam wzruszony, mszy wysłu- 
chał.* 


wcale nie zły fortepian i wielka sała;' ta się 


mapełniła różnej warstwy słnchaczami, bo trze- 
ba ci wiedzieć, że u nas domy są dle wszyst- 
kich otwarte, i sprzedający czosnek z rówuą 
jest przyjmowany grzecznością, jak najzamoż- 
niejszy pam miejski. 

Mamy ta naszych wirtuozów arabskich. od 
których krzykliwej hnzyki z bębenkami i dzwon- 
kami, o motywach, kręcących się wiecznie w 
trzech lub czterech jednych i tych samych lite- 
rach, uciekam zawsze, zatykająć sobie uszy; na 
odwrót artyści arabscy nie pojmują naszej mu- 
zyki, i słuchają jej czasem przez grzeczność. 
Widząc to liczne arabskie towarzystwo, więcej 
aniżeli naiwne, a zawsze gadatliwe, iękałem 
się, że nie pozwolą mi gry Władysława spo- 
<ojnie wysłuchać, i obmyśliwałem napróżno 
środki pozbycia się harmidrn, który przeczuwa- 
łem. Wśród tego więc harmidru z niechęcia 
siadł "Tarnowski przy fortepianie; w miarę roz- 
wijania się gry, gwar Arabów, gdy cicho roz- 
mawiać nie mogli, rosnął i pokrywał pieśń 
śpiewaka — nagle gwar się uciął; i poczęli ci- 
chutko na palcach moi Arabi przysuwać się do 
fortepianu: ten ścigał okiem palce grającego, 
ów pod piano zaglądał, podejrzywając jakieś 
inne jeszcze tam ukryte, nieznane mu instru- 
menta muzyczne; jeden wcisnął się w głąb sali, 
zakrył rękami oczy, słuchał — słuchał — na- 
gle wielkim zawołał głosem : „bichri albi*, serce 
mi wyrywa! i zmięszał się sam, że mimowolnie 
z piersi mu ten głośny wykrzyk wyleciał. Ten 
serdeczny wykrzyk długo powinien brzmić w 
pamięci naszego poety-śpiewaka, a dla mnie ma 
wielkie znaczenie: to geniusz muzyki 
wschodniejpo raz może pierwszy 
zadrgnął oczarowany pieśnią na- 
szą, bo trzeba ci wiedzieć, że ten wykrzyk: 
serce mi wyrywa! wydarł się z ust Śpie- 
waka arabskiego, — i waży u mnie więcej niż 


„Z prawdziwą przyjemnością donoszę ci ko | pochwała współzawodników, w gruncie której 
chany Ag......, że rodak nasz zawdzięcza to przy- | częstokroć leży zawiść żle nkryta lub zręcznie 
jęcie zaszczytne petężuej grze Bwojej. W wigi- | owinięta dymkiem kadzidła.“ 


lię mszy, zaproszony byś do pana Geofroy, kon- 
sula austrjackiego, krewaego mej żony; jest tam 
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najmłodszego z francuzkich polityków jątrzy w 
nich i do wezbrania pobudza — tu i owdzie 
spotkać się można z wyznaniem, że Gambetta 
słusznie ocenił polityczną doniosłość systemu, 
przyjętego w przeprowadzaniu wyborów do se: 
natu. Powołanie Rad gminnych do wyboru de- 
legowanego, mającego wejść w skład ciała wy- 
borczego w drugim stopniu, nie dość, że nada: 
je polityczne znaczenie wyborom do Rad gmin: 
nych, którym dotąd tylko administracyjny przy- 
znawano charakter — ale nadto zmusza dele- 
gowanych od gmin do porozumiewania się mię- 
dzy sobą, do debatowania w kwestjach ogólnej 
polityki z radcami okręgowymi i departamen- 
towymi,i z deputowanymi departamentu dla o- 
rzeczenia najodpowiedniejszych dążnościom wła- 
ściwych im gmin kandydatów. 

W istocie od chwili kiedy wypowiedziano 
zasadę samowladzy narodu, powszechne głoso- 
wanie okazać się musiało jako. jedyny środek 
wykonywania przez powszechność narodn tej 
samowładzy. Lecz to samo powszechne głoso- 
wanie, zastosowane do mas nieoświeconych, czę- 
stokroć pozbawionych wszelkiego pojęcia o do- 
niosłości przyznanych im praw i nałożonych na 
nie obowiązków, powszechna to głosowanie 
mas niedoświadczonych —przykład Francji w 
tym względzie jest najwymowniejszym, —łatwo, 
zbyt łatwo stawać się mogło narzędziem intry- 
gi i najniecniejszych celów. Porzucano - kraj 
faktycznie na łup ślepoty czy ciemnoty, która 
posłuszna tylko przywódzcom, najczęściej niego- 
dnym, kraj cały oddawała w ich ręce. Trzeba 
było pomyśleć przeto o odszukaniu środka prak- 
tycznego wykształcenia tych mas, do odpowie- 
dniego pełnienia nowych dla nich polityeznych 
obowiązków. Szkola, kazalniea, dziennik, to 
środki bardzo niewystarczające, i podejrzanej 
częstokroć szczerości — a niema szkoły, zdol- 
nej zastąpić szkołę życia, szkołą praktycz- 
ności. 

Z tej to przyczyny za cesarstwa, francnska 
demokracja domagała się tak usilnie gminnego 
samorządu; wyborcy gminni przez praktykę ży: 
cia publicznego w gminie, przez swobodną jej 
administrację, mogli się stopniowo wdrożyć do 
zajmowania się publicznemit sprawami, i stopnio- 
wo też rozszerzyć budzące się w nich zajęcie 
do spraw ogólnie narodowych. Wiadomo, z ja- 
kim oporem cesarstwo do administracyjnego sa- 
morządu dopuszczało gminy, pilnie strzegąc, a- 
by wybory gminne nie stały się pretekstem do 
politycznego zajęcia. Dzisiaj, kiedy sąm fakt 
nieistnienia rządów monarchicznych we Francji 
zmusił prawodawców do przyznania szerszego 
acz niezupełnego jeszcze ae i gminom. 
z równą pilnością strzeżono, aby Kady gminne 
i wybory do tych Rad w niczem polityką zaj- 
mować się nie mogły. Lecz gdy przyszło do 
postawienia senatu i do obmyślenia środków 
przeprowadzenia wyborów do tej wyższej Izby, 
i gdy nie chciano pozostawić tych wyborów 
powszechnemu głosowaniu, bezmyślnie i bezwie 
dnie pomimo własnej woli, a śmiało powiedzieć 
można, wbrew własnej woli, prawodawcy chwy- 
cili się tych wyborów w drugim stopniu, niepo- 
mnąc, nie zdając sobie nawet sprawy z polity- 
cznej doniosłości przyjętego systemu. 

W masie delegowanych od gmin chciano 
utopić żywioł miejski, w oczach prawódawcy 
zawsze rewolucyjnością tchnący, a faktycznie 
walkę wyborczą polityczną z departamentu 
przeniesiono do gminy, powołując najprzód wy- 
borców gminnych do dyskutowania politycznych 
dążności kandydatów do Rady gminnej, gdyż ta- 
kowi powołani zostaną do wybierania delego- 
wanego, który będzie zmuszony imieniem swej 
gminy, głosować na skład senatu. Słusznie przeto 
senat otrzymał od Gambetty nazwę „Wielkiej 
Rady gmin*. 

Ozy autorowie projektu tych wyborów. w 2. 
stopniu mieli na widoku zaprowadzenie w ten 
sposób faktycznej szkoły politycznej w gminach?. 
zdaje się, iż twierdzić można, że nie, że fakt 
ten był bezwiednym, i niejako fatalnym. Lecz 
samo odkrycie tego faktu przez Gambettę, zwró- 
ciło przeciw niemu wszystkie pioruny zacho- 
wawczych Jowiszów, którzy silić się zaczęli, 
aby w mowie jego znaleźć co innego, niż mow- 
ca powiedział Trzeba złej wiary katolickiego 
Monda, żeby twierdzić, że Gambetta stanął 
w tej mowie po stronie ks. Bismarka. Dopomi- 
nając się państwa świeckiego i zupełnej nie- 
zawisłości religijnej kościoła od tego państwa, 
jakże Gambetta mógł stanąć po stronie ks. Bis- 
marka, który przeciwnie chce opanować kościół, 
i zamienić go w administracyjny czynnik prote- 
stanckiego państwa” Gdyby państwo pruskie 


Różności. 


*“ Fatalny spadek. W niemałym kłopocie znaj- 
dnje się obecnie jeden z klążąt angtelskich. Dostal 
on bowiem po ojcu rzeczywiście fatalny spadek. 

Jak sobie w Londynie 'opowiadają, zmarły ksią- 
że posiadał osobliwość w swoim rodzaju: notę banku 
angielskiego na 50 tysięcy funtów szterlingów, którą 
z obawy przed złodziejami przechowywał w kazetce, 
będącej znów w swoim rodzaju osobliwością, 

Sporządzoną jest kasetka ta z żelaza calowej 
grubości, w znacznej części wmurowana w ścianę, 
tak że wystaje tylko jedna jej strona; strona ta 
jest z grabego krzyształn, można więc dokładnie 
widzieć ów banknot, nkryty w kasetce. 

Przezorny jednak właściciel banknotu i kasetki, 
nie dowierzając samej trwałości żelaza i krzyształu, 
zaopatrzył ten schowek w sześć samopałów, jedy- 
nie więc obeznani dokładnie z konstrnkcją spręży- 
nową kasetki, mogliby bez narażenia się nu śmierć 
od kuli dobrać się do banknotu. 

Tymczasem na nieszczęście właściciel jego 
zmarł nagle, nie odkrywszy spadkobiercy tajemnicy 
kasetkowego mechanizmu. 

Spadkobierca jak dotąd cieszyć się tylko może 
— widokiem banknotn! 

* Kanał przez Saharę. Czytelnicy przypo- 
mną sobie zapewne żywe zajęcie, jakie bndziła 
swego czasu podniesiona we Francji kwestja za- 
mienienia Sahary na morze śródlądowe , wiadomo 
również że kapitan Roudaire, który pierwszy dowo- 
dził możności wykonania tego projektu, został wraz 
ze słynnym podróżnikiem p. Duverrier wysłany do 
Afryki, w celu bliższego zbadania rzeczy na miej- 
scu. Otóż 23, z. m. Towarzystwo geograficzne pa- 
ryzkie otrzymało depeszę, którą nazajntrz na posie 
dzeniu Towarzystwa odczytał prezes jego, admirał 
de la Ronciere le Noury, a która donosi, że według 
sprawozdania dwóch podróżników, którzy jnż wró- 
cili do Biskry, projekt o którym mowa, jest rze- 
czywiście wykonalnym. Kanał, który należałoby wy- 
kopać w cela zalania pustyni wodą, nie będzie dłnż- 
szy nad 16 kilometrów. 

* Pierwszy piorun. o pierwszym zdaje się, 
piorunie tegorocznej nie do pozazdroszczenia wiosny, 
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donoszą z Jodłowej dnia 30. kwietnia do Czasu wi 


następujący sposób: Wczoraj uderzył w powiecie 
Pilznieńskim w Dębowej piorun około godziny Gtej 
wieczorem w dom włościanina Michała Żyguły i za- 
bił żonę tegoż Agnieszkę 50 letnią, przy kominie 


było katolickiem, a przedmiotem podniesionej 
przezeń walki był kościół protestaucki, jakże 
ochotnie Monde przyklasnął by prześladowaniom 
ks. Bismarka! Czas już może pozbyć się dwu- 
znaczników i dwulicowości, i śmiało spornym 
kwestjom zaglądać w oczy. Żaden katolik, ró- 
wnie jak żaden demokrata po stronie ks, Bis- 
marka w walce przeciw kościołowi sianąć nie 
może, lecz nie idzie jeszcze zatem, aby konie- 
cznie stał po stronie kościoła. Spór stanął zbyt 
kolczato, zbyt skrajnie, aby ludzkie snmienie 
niezdolne było dostrzedz, że w tym sporze pra- 
wo między walczącymi prześliznąć się może. 


Posiedzenia sejmowe. 


Jedenaste posiedzenie d. 4. maja. 


Początek posiedzenia o godz. 11. min. 30. 

Przewodniczący marszałek Altred hr. Po- 
tocki, komisarz rządowy p. Bartmański, 

Poseł Ziemiałkowski z powodu obowiązków 
swego ministeijalnego urzędu, prosi o urlop do 
końca sesji, na co ze względu, że obiad nie- 
dzielny, jedyna publicznie wiadoma działalność 
p. ministra w tegorocznej sesji sejmowej, już 
się odbył, Izba zezwala. 

Poseł Skrzyński stawia następujące wnioski: 

Sejm raczy uchwalić! Wzywa się Wysoki 
rząd, aby poczynił stosowne kroki celem utwo: 
rzenia drugiej szkoły reainej we Lwowie. 

Sejm raczy uchwalić! Sejm podnosząc u- 
chwałę swą z dnia 1%. stycznia 1874, poleca 
Wydział. kraj., by ponownie poczynił kroki u 
Wys. rządu, aby prawo polskie i jego historja 
były przedmiotem ścisłego egzaminu dla uczniów 
uniwersytetu lwowskiego. 

Wnioski te Izba popiera, traktowane więc 
będą podług regulaminu. 

W dalszym ciągu wniesiono do sejmu nastę- 
pnjące: petycje: 

1) Komitet e. k. gal. Towarzystwa gospo 
darskiego, o subwencję 3.200 złr. na podniesie- 
nie chowu bydła. 2) Rada oddziału Stanisła- 
wowsko - Boltorodczańsko - Nadworniańskiego c. 
k. gal. Towarzystwa gospodarczego, o zniesie- 
nie prawa propinacji. 3) Rozwadów, gmina, i in: 
ne tudzież urzędy parafialne i okoliczne obsza- 
ry dworskie, o ustanowienie sądu kolegialnego 
w Rozwadowie zamiast w Kolbuszowie. 4) Szo- 
łajski Adam, Cinrkiewicz Józef, Rużycki Ję- 
drzej z Rzepnika Biskupiego, o wyjednanie znie- 
sienia loterji liczbowej. 5) Kolbuszowa, Wydz. 
pow., o wyjednanie ustawy do ściągania długów 
szpichlerzowych i kas pożyczkowych gminnych 
w drodze politycznej egzekucji. 6) Konwent do- 
minikanów w Krakowie, o subwencję na wykoń- 
czenie budowy kościoła św. Trójcy w Krakowie. 
7) Halikowska Apolina, wdowa po nauczycielu 
ludowym w Wojniłowie, o wyznaczenie pensji 
wdowiej. 8) Towarzystwo przyrodników imienia 
Kopernika we Lwowie, o utworzenie Wydziału 
lekarskiego na wszechnicy lwowskiej. 9) Hie- 
rzyk Adam, nauczyciel szkoły ludowej w Pod- 
hajcach, o zapomogę, o organizację szkoły lu- 
dowej Podhajeckiej i udzielenie posady rzeczy- 
wistego nauczyciela jego synowi. 

Petycję Towarzystwa gospodarczego ode- 
słano do komisji kultury krajowej, p. Apolonii 
Halikowskiej i dominikanów krakowskich do 
budżetowej, w sprawie propinacji do propinacyj: 
nej, gminy Rozwadów do prawniczej, inne za 
do petycyjnej. 

Pierwszy punkt po®dku dziennego stano- 
wi pierwsza czytania g::. p. Erazma Wo- 
lańskiego w przedmiocić zmniejszenia kosztów 
zarządu przy drogach krajowych. 

Poseł E. Wolański w krótkich słowach 
uzasadnia swój wniosek wielkością ciężarów, o- 
barczających kraj, tndzież tem, że rząd ich z 
pewnością nie zniży, my więc zniżać powinniś- 
my, zwłaszcza, że i p. minister przy zatwier- 
dzeniu budżetu uczynił taką uwagę. Mowca 
prosi, aby wniosek jego odesłano do komisji 
administracyjnej. 

Poseł Grocholski sądzi, że wniosek p. 
Wolańskiego nie był drukowany i rozdany. 

Marszałek uspakaja p. Grocholskiego, że 
wniosek rzeczywiście drukowanym i rozdanym 
został. 

Poseł Kocyłowski wnosi wybranie do te- 
go wniosku osobnej komisji, z 5 członków zło- 
żonej. 

Poseł Hausner zarzuca wnioskowi, że nie 
jest zredagowanym podług regulaminu, i wnosi 
przejście do porządku dziennego. 

Po przemówieniach p. Madejskiego 


i hr. 


stojącą. Wszelkie środki zaradcze przyprowadzenia 
nieszczęśliwej kobiety do Życia, okazały się bezsku- 
t czne. Piorun wpadł przez komin i rozsadził go, 
strzaskał drzwi i okna, potlukł różne sprzęty w izbie 
i komorze, nieuszkodziwszy Michała Żygnuły, tużykoło 
okna aledzącego, ani-7 letniego chłopca, takża bli- 
sko stojącego, Dzień był miernie ciepły, bnrzy ża- 
dnej, grzmot zaś był tam w tym rokn pierwszy, 
z tak przerażającym skutkiem. 

* O niszczeniu lasów pisze Kaliszanin: Co- 
raz częściej dachodzą nas wieści o zakupowaniu przez 
zagranicznych i miejscowych spekulantów ostatnich 
już eząstków olbrzymich niegdyś lasów, i barbarzyń- 
skiem ich niszczeniu ze szkodą dła bogactwa igo- 
spodarstwa krajowego. Pomimo krzyków £ ostrzeżeń 
wszystkich prawie organów naszej prasy, pomimo 
widocznych jnż dzisiaj ujemnych wpływów z nad- 
miernego ich niszczenia na klimat i glebę naszą, 
tępienie lasów nietylko się niezmniejsza, lecz prze- 
ciwnie w miarę stopniowego ich znikania zwiększać 
się zdaje. Twierdzenie to w zastosowaniu do naszej 
gubernii opieramy na cyfrach, które jako z nrzę- 
dowych źródeł czerpane, zasługują na wiarę. Gdy 
bowiem w r. 1863 w granicach jednego tylko po- 
wiatu Sieradzkiego spławiono po rzece Warcie 600 
tratew po większej części jodłowego i dębowego 
drzewa, wartości około 240.000 rs, w 1870 roku 
liczba ich wzrosła już do 1000, wartości 500.000 
rs. w 1871 roku do 1300, wartości 650.000 rs., 
w 1872 r. do 1500 — wartości 750.000 rs., a w 
1874 r. do 1600 — wartości 800.000 rs. Dalej 
pyta taż gazeta: ciekawą jest rzeczą, jaki procent 
z tych milionów dostaje się do rąk wlaścicieli ? 
Trudno odpowiedzieć dokładnie na to pytanie, mo- 
żemy jednak przytoczyć ta dwa przykłady, dobrze 
nam znane, które pokażą, w jakim stounkn dzielą 
się zyskami właściciel i nabywca. Pan P., człowiek 
bogaty, sprzedał wielkie obszary lasów na wyrą- 
banie w ciągu lat 15ta za 140.000 rubli, po pierw- 
azym roku przypatrzywszy się ilości wywiezionego 
drzewa i jego cenie, ofiarował odstępnego 60.000 
rs., nie licząc drzewa wywiezionego; ale kupiec 
zgodzić się nie chciał, Pan C. kupił majątek z 
wielkim i dobrze zagospodarowanym lasem, dla 
dopłacenia szacunku sprzedał las i zobowiązał się 
własnym kosztem w ciągu lat ośmin wyrobić pe- 
wng ilość klepek i belek, i dostawić o mil 3 do 
spławnej rzeki, Po czterech latach nabywca lasn 
stał się właścicielem lasu i całej posiadłości, a 
pan ©. otrzymał na drodze kompromisu jednę dzie- 
siątą część tej sumy, jaką z własnej szkatuły, ku- 
pując ową posiadłość, za łacił. Ostatni ten przy- 
kład, to nie wyjątek; 
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Golejewskiego, Izba oświadcza srę przecrw ode- 
słaniu do osobnej komisji, zaś odesłanie do ko- 
misji administracyjnej uchwala. 

Z porządku dziennego następuje sprawo- 
zdanie komisji administracyjnej z wniosku Wy- 
działu krajowego, w sprawie pomnożenia sił po- 
mocniczych w Wydziale krajowym, z powodu 
oddania Wydziałowi krajowemu w zastępstwie 
sejmu najwyższego nadzoru nad majątkiem gmin 
i zakładów gminnych. 

Sprawozdawcą komisji administracyjnej jest 
zastępca przewodniczącego p. Grecholski. 

Sprawa ta była w naszem piśmie obszernie 
traktowaną, mianowicie we wczorajszym nume- 
rze w osobnym artykule p. n.: „Nadzor nad 
majątkami gmin*, znajdą czytelnicy obszernie 
rozwinięte zapatrywanie Wydziału krajowego i 
komisji administracyjnej, tutaj więc tylko tre- 
ściwie powiemy, że Wydział dla należytego wy- 
konania, powierzonego sobie uchwałą sejmową 
obowiązku, żądał upoważnienia do powiększenia 
liczby urzędników w dziale konceptowym o 2. 
sekretarzy, w dziale zaś rachunkowym o ezte- 
rech adjunktów, a natomiast zwinięcia dwóch 
posad adjunktów w dziale kasowym. Żądanie 
to miało na celu możność dokładnego dozoro- 
wania majątku gmin, który wynosi kilkadziesiąt 
milionów złr., i jest w tysiącznych wypadkach 
narażonym na zmarnowanie dla braku należytej 
koutroji. Komisja administracyjna jednak z roz- 
maitych względów, które we wczorajszyw arty- 
kule naszego pisma znalazły wyczerpującą od- 
prawę, wnosi przejście do porządku dzieunego 
nad wnioskami Wydziału, które obciążyłyby: 
budżet krajowy kwotą zaledwie 7.600 złr. ro 
cznie. 

Przeciw uwolnieniu sprawozdawcy od czy: 
tania oświadcza się ks. Czartoryski i uwolnie- 
nie odrzucono. 

Po odczytaniu zabiera glos: 

Poseł hr. Golejewski. Oświadcza się on 
naturalnie za wnioskiem komisji, jest bowiem 
za unormowaniem budżetu, a nie za ciągłemi 
nadzwyczajnemi wydatkami, sądzi że Wydział 
krajowy nie uzasadnił dostatecznie potrzeby 
pomnożenia urzędników. Członek Wydziału kra- 
jowego wprawdzie oświadczył wczoraj, ża jestem 
przeciwny zawsze, pomnożeniu weterynarzy, 
pomnożeniu położnie (śmiech) ale to mnie wcale 
nie zraża. Musimy dbać o to żeby nadzwyczaj- 
nemi wydatkami nie doprowadzić chlebodawców 
naszych, klas podatkujących, do sankiulutyzmu. 

Poseł Skwarczyński wyjaśnia, że Wy- 
dział krajowy, stawiając swój wniosek, miał na 
celu spowodować oświadczenie. Iżby, jak nadzór 
nad majątkiem gmin ma być wykonywany, czy 
tylko sporadycznie, na zawezwanie, w skutek od- 
niesienia się stron lub dochodzących skarg na 
nadużycia, czy też systematycznie i samoistnie?,. 
Jakąkolwiek będzie uchwała Izby, Wydział za- 
stosuje się do niej, jeżeli jednak nadzór ma 
być wykonywany w rzeczywistem znaczeniu 
tego wyrazu, co jak mowca wykazuje, byłoby 
korzystnem i jest prawie niezbędnem , to po- 
trzeba pomnożyć siły pomocnicze Wydziału, bo 
obecne nie są do tego celu wystarczające. Już 
przy wykonywaniu dzisiejszego  dorywczego 
nadzoru, Wydział częstokroć zmuszony jest lata 
całe odkładać załatwianie spraw tego rodzaju. 

Poseł Spławiński. Lubo jestem wiel- 
kim zwolennikiem oszczędności, nie mniejszym 
niezawodnie jak komisja administracyjna i p. 
Golejewski, nie mogę się jednak zgodzić z wnio- 
skiem komisji. Sądzę, że we wszystkiem jest 
pewna granica. , Gdzie idzie o blisko 30-miljo- 
nowy majątek, ńie możemy uważać na taki dro- 
bny wydatek, tu idzie o to, czy nowa ustawa 
przysporzyła Wydziałowi krajowemu czynności, 
i czy siły Wydziału do ich wykonania wystar- 
czają. Że nie wystarczają, to pewna, chociaż 
przypuszczam, że na początek czynności nie 
będą tak wielkie, i dla tego stawiam wniosek, 
aby siły Wydziału krajowego powiększyć o je- 
dnego sekretarza. 
~ _ Poseł Gniewosz jest przeciwny pomno- 
żeniu sił urzędniczych, gdyż nie chce centrali- 
zować autonomji. Mowca nie sądzi, żeby ma- 
jątki gminne przedstawiały tak wielką cyfrę, 
bo np. kapitały serwitutowe nie są własnością 
gmin, tylko własnością cywilną osób. Mowca 
przytem jest zdania, że urzędnicy na nie by się 
nie przydali, albowiem zdaniem mowey, rady 
gminne jako ciała, pochodzące z wyboru, mogą 
być kontrolowane tylko przez również wybie- 
ranych mężów, to jest przez posłów, a nie przez 
urzędników. 

P. Męciński. Kiedy w roku przeszłym 
uchwalono zmianę $. 98. ustawy gminnej, wielu 


posłów cieszyło się z tej zmiany, jako z bardzo 
ważnej reformy, teraz zaś gdybyśmy wniosek 
komisji przyjęli, okazałoby się, że ta zmiana 
żadnej doniosłości nie miała, boi bez tego Wy- 
dział krajowy kontrolował majątki gmin. Mowca 
oświadcza gię za powiększeniem liczby urzędni- 
ków i wykazuje rozmaite koutradykcje w spra- 
wozdaniu komisji, wreszcie stawia wniosek, aby 
na potrzeby wynikające z pomnożonych skut- 
kiem $. 98. czynności, wstawić w budżet sumę 
3.000 złr. do rozporządzenia Wydziału krajo- 
wego. 

P. hr. Golejewski oświadcza się prze- 
ciw temu wnioskowi, 

Z powodu wniosku zamknięcia dyskusji p. 
Sawczyński zapowiada wniosek odraczający i 
wszczyna się zagmatwana dyskusja nad formal- 
nem traktowaniem, pod koniec której p. Mę- 
ciński żąda zamknięcia dyskusji nad formalnem 
głosowaniem. 

Wniosek odraczający p. Sawczyńskie- 
go żąda odroczenia tego przedmiotu aż do 
sprawozdania komisji lustracyjnej, z którego 
będzie można się dowiedzieć, czy Wydział kra- 
jowy ma jakie sily rozporządzalne, czy mu ich 
rzeczywiście brakuje. 

Zamknięcie dyskusji uchwalono. „Tako je- 
neralni mowcy przemawiają. hr. Wodzicki 
przeciw wnioskowi komisji, a za wnioskiem 
komisji ks, Zakliński, który uważalby za 
dostaieczne, gdyby sejm uchwalił rezolucję, 
wzywającą Wydziały powiatowe do najściślej- 
szego nadzoru nad majątkiem gmin. 

Po przemówieniu p. Skwarczyńskiego, jako 
członka Wydziału krajowego, zabrał glos p. 
Gfocholski jako sprawozdawca, i bronił wnio- 
sku komisji głównie tem, że ze zmianą §. 98. 
ustawy gminnej, nie się w istocie nie zmieniło. 
Mowca nie sądzi, żeby z tą zmianą Wydział 
krajowy potrzebował częściej niz dawniej kon- 
trolować czynności gminy. slowem sprowadza 
całą nowellę do $. 98. do znaczenia, jak się 
otwarcie wyraża, — prostej stylistycznej po: 
prawki, 

W głosowaniu wniosek odraczający p. 
Sawczyńskiego upadł, zaś wniosek komisji bar- 
dzo znaczną większością przyjęto. 

Z powodu spóźnionej godziny ks. Król 
wnosi zamknięcie posiedzenia, a p. Erazm Wo- 
lański odroczenie do popołudnia, czego jednak 
marszałek nie czyni, ponieważ jest dopiero w 
pół do trzeciej. 

Z porządku dziennego następuje sprawo- 
zdanie komisji prawniczej, z przedłożenia Wy- 
działu krajowego w przedmiocie pomnożenia 
liczby trybunałów pierwszej instancji w zacho: 
dniej Galicji. 

Sprawozdawcą jest p. Józef Jasiński. 

Uchwałą z d. 15. grudnia 1873 r. polecił 
sejm Wydziałowi krajowemu porozumieć się 
jak najrychlej z władzami i reprezentacjami 
powiatowemi w sprawie ustanowienia nowych 
trybunałów w Zachodniej Galicji. Wywiązując 
się z tego polecenia Wydział krajowy, po 
porozumieniu się z wskazanemi władzami wniósł, 
aby prócz poprzednio zaprojektowanego trybu- 
nału w Wadowicach, ustanowiono trybunały w 
Jaśle, Bochni, Kolbuszowej i w Nowym Targn, 
najrychlej zaś w Wadowicach i Jaśle, przyłą- 
czając do trybunału jasielskiego sądy powiato- 
we w Krośnie, Zmigrodzie i Dukli. 

Komisja prawnicza wnosi: 

Sejm krajowy odwołując się do swej uchwa- 
ły z d. 15. grudnia 1873, ponawia swe zdanie 
tamże wyrzeczone, i na podstawie rokowań 
przez Wydział krajowy w mysl ustępu VII. tej- 
że uchwały z c. k. władzami i reprezentacjami 
Poiatowóni przewiedzionych, nchwala dodat- 

owo: 

» Dla zaradzenia choć w części potrzebie 
w Galicji zachodniej, należy ustanowić jak naj- 
rychlej trybunał I. instancji, oprócz w Wado- 
wicach, dla powiatów sądowych Wadowie, Ma- 
kowa, Andrychowa, Biały, Oświęcima, Kęt, Żyw- 
ca, Miłówki, Slemienia, Myślenic, Kalwarji i 
Jordanowa, także w Jaśle dla powiatów sądo- 
wych Jasła, Frysztaka, Brzostku, Gorlic, Bie- 
cza, Krosna, Dukli i Źmigrodu. 

2) Pożłądanem byłoby zuprowadzenie try- 
bunałów I. instancji, także w Kolbuszowej, w 
Nowym Targu i w Bochni. 

3) Tem samem uznaje się petycje Wydzia- 
łu Rady powiatowej w Kolbuszowej, o zapro- 
wadzenie trybunału I. instancji w Kolbuszowej 
L. 48, i gminy miasta Brzeżan, o ustanowienie 
I. instancji w Brzeżanach L. 75 za załatwione. 

W dyskusji ogólnej nikt głosu nie zabrał. 

Poseł Czerkawski zabiera głos wd 
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kusji szczegółowej i wykazuje” konieczną po- 
trzebę zaprowadzenia trybunału w Brzeżanach, 
wnosi za:-« najprzód opuszczenie w pankcie 
pierwszym wyrazów „w Galicji zachoduiej* nie 
ma bowiem urzędowego podziału Galicji na 
wschodnią i zachodnią, zaś po wyrazie „Jorda- 
nowa “ dodać „i w Brzeżanach,” dia utworzyć się | 
mającego okręgu brzežańskiego.“ ' | 

„Poseł Chrzanowski zwraca uwagę, że 
komisja nie pogodziła swoich wniosków z p; ze- 
szłoroczną uchwałą sejmową, zaś przedstawia- 
nie rządowi raz tych, a drugi raz innych try« 
bunałów, jako najpilniej potrzebnych, szkodzi 
tylko sprawie, bo dowolności pole otwiera, z po- 
wodu tego mowca wnosi odesłanie tego przed- 
miotu napowrót' do komisji prawniczej, zwła- 
szcza, że i dyskusja nad tak ważnym przed- 
miotem w izbie znażonej jest niewłaściwą. s 

„Poseł Spławiński nie zgadza się z 
wnioskiem p. Chrzanowskiego i wykazuje, że 
komisja z przeszłoroczną uchwałą nie weszła 
w sprzeczność, gdyż w r. z. traktowano głównie 
o trybmnałach Galicji wschodniej. 

Posel Kowalski przemawia przeciw o- 
desłanin do komisji, przyznając częściową SŁU* 
szność wywodom p. Chrzanowskiego. 

Po przemówieniach pp, Fecaka za popraw- 
ką p. Czerkawskiego, Chrzanowskiego za odro- 
czeniem i Kowalskiego z faktycznem sprosta- 
waniem, tudzież sprawozdawcy, odrzucono wnio- 
sek odraczający oraz wniosek p. Czerkawskiego 
co do Brzeżan (co do których ; um.staje jednak 
w swojej mocy uchwała zeszłeroczna, obecnie 
ponowiona) i przyjęto punkt I. według wnios- 
ku komisji. 

„. Do pnaktu IT. wnosi p. Hausner opuszcze- 
nie wzmianki o Nowym Targu, przeciw czemu 
przemawia ks. Król. 

„W głosowaniu wniosek p. Hausnera upadł 
i pozostałe punkta przyjęto wedłag wniosku 
komisji. 

„Poseł Ańtoniewic z interpeluje Wydział 
krajowy względem realności na Rurach zakt- 
pionej wr. z. na szkolę weterynacji, a w któ- 
rej sztachety świeżo wystawione, walą się. 

„ Poset Skwarezyński imienien Wy- 
działu krajowego odpowiada na tę interpelację, 
że rovota prowadzoną była przez przedsiębior- 
cę, który ją niedokładnie wykonał, a ponieważ 
teraz widzi, że Wydział krajowy przy kollau- 
dacji nie przyjąłby tej roboty, więc sam ją na- 
prawia i przerabia. Dla funduszu krajowego 
żadna z tąd szkoda nie wynikła, ani wyniknąć 
nie może. na”. i 

Z porządku dziennego następuje sprawo- 
zdanie komisji petycyjnej o petycjach, do któ- 
rego marszałek zamierza przystąpić, lecz hr. 
Golejewski stawia wniosek zamknięcia posiedze- 
nia, który Izba, przyjmuje. 

Już potej, tak skwapiiwie przyjętej uchwa- 
le, tenże sam hr. Golejewski. jako zastępca 
przewoduiczącego w komisji petycyjnej, zajmuje 
Izbie około pięciu minut czasu wykonywaniem 
wielkiego posłannictwa komisji petycyjnej, to 
jest rozdawnictwem petycji teji komisji, przeka- 
zanych innym komisjom. 

Marszałek ogłasza drngą listę posiedzeń 
komisyjnych, które się odbywać mają od 4. do 
7. bm., oraz porządek dzienny następnego po- 
siedzenia, złożony z następnych czterech punk- 
tów: 1) Pierwsze czytanie wniosku p. Skrzyń- 
skiego w przedmiocie zaprowadzenia drugiej 
szkoły realnej we Lwowie. 2) Pierwsze czyta- 
nie wniosku tegoż posła w sprawie egzaminów 
z prawe, i historji prawa polskiego na uniwer- 
sytecie lwowskim. 3) Sprawozdanie komisji pra“ 
wniczej z przedłożenia rządowego o kompeten- 
cji sądów w sprawach serwitutowych. 4) Spra- 
wozdanie komisji petycyjnej o petycjach. 

Poseł Grocholski imieniem komisji ad- 
ministracyjnej wnosi, aby do porządku dzienne- 
go Jako punkt 5ty dodano sprawozdanie tejże 
komisji z przedłożenia o zamianie miar i wag, 
znajdujących się w ustawach, na meiryczne, na 
co marszałek przyzwala. 

Koniec posiedzenia o godz. 3. min. 30. Na- 
stępne posiedzenie d. 7. maja o godz. 11. przed 
poładniem. 


Przegłąd polityczny. 


Prusy. Na sobotniem posiedzeniu sejmu, 
wniesiono oddawna zapowiadany projekt do a 
stawy, znoszącej wszelkie zakony i kongrega- 
cje zakonne. Cesarskie upoważnienie do wnie- 
sienia tej ustawy w Izbie, nosi datę Wiesba- 
deńską 29. kwietnia br. Niewiadomo, jaki cel 
mieli ci, którzy utrzymywali, że projekt długo 
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przekonamy się, że u nas to zwykła kolej rzeczy; 
handlujący drzewem robią milionowe fortuny, sprze 
dający bankratują. 

* S$. Słonimski, rodak nasz, znany matematyk, 
jest obecnie wydawcą w Berlinie czasopisma | he- 


-brajskiego „Hacfiro*, P. 8. w piśmie tem pomiędzy 


innemi twierdzi: „że gdyby Adam i Ewa wraz z po- 
tomstwem nie byli karani śmiercią, żyliby do dziś 
duia wszyscy, i że tym sposobem liczba Żyjących 
dochodziiaby dziś do 661,800 kwiatylionów — czyli 
że gdyby cała powierzchnia ziemi była suchą, a 
ludzie na niej umieszczeni obok siebie, w obrębie 
jednej stopy kwadratowej, a na głowach ich stałaby 
druga warstwa, na drugiej trzecia, a na trzeciej 
czwarta i t. d., to wówczas potężna ta massa od 
doła do góry byłaby o miliard razy większą, niż 
odległość słońca od ziemi.“ Obliczenie to na pozór 
fantastyczne, ma jednak za sobą wyrachowanie ma- 
tematyczne. 

* Konkurs. Towarzystwo historyczne imienia 
Jabłonowskich w Lipskn przeznaczyło na r. 1875 
zwykłą nagrodę 90 dukatów, autorowi grnntownego 
stadjam, któreby wyświetlilo stosunek specjalny, w 
jakim zostają między sobą wśród rodziny indo-eu- 
ropejskiej języki gruppy słowiańskiej i litewski do 
grupy języków germańskich. Zeszłoroczny termin 
konknrsn na temat: „Historja handlu zbożem Polski 
z zagranicą”, zostaje przedłożony na rok bieżący. 

* Trzymajmy się! W Anglii największe 
składki powstają z drobnych datkow pensowych (je- 
den penny równa się 5 centom w. a.) Włosi mówią: 
„Un centesimo è il principio d'un millione.“ (Cen- 
tim jest początkiem miliona). Solidarność żydów 
(godnych w tem naśladowania) podtrzymuje się ma- 
łemi lecz ogólnemi składkami. Mniemam, iż u nas 
dla tego powszechne składki nie trwają dłngo, iż 
z razu niektórzy ofiarują wiele, a inni nie dają nie 
wcale a ogół mieszkańców cały (przynajmniej ogół 
ludzi ukształconych) udziału w nich nie bierze, 
Byłoby, zdaje się, rzeczą wielce pożądaną i poży 
teczną założenie jednego komitetu z filja- 
mi dla wspierania ubogich rodaków, 
poza obrębem Towarzystw dobroczynności stojących. 

Zanim dójdzie do tego proszę nprzejmie re- 
dakcję Gazety Narodowej o przyjęcie przyłączo- 
nego tu talara: Dla prześladowanyeh 
przez rząd pruski, ubogich rodaków 
naszych katolików w Wielkopolsce 
ina Szląsku. (Załączonego talara oddaliśmy na 
rzecz kowala poety J. Ligonia z Hnty bei aT 


* Kardynał w Ameryce. Z okazji wynie- 
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nała piszą w warszawskim Przegl, Katolickim: 
Temu już wiele lat, Lincoln, który tak tragicznie 
miał zakończyć życie, był wówczas prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. Znakomity ten mąż stanu, 
przewidując niejako intencje Jego Świątobliwości 
papieża Piusa 2X., wysłał do Rzymu w poselstwie 
nadzwyczajnem  ponfnego swego dyplomatę, Ten 
przedstawił się najprzód u kardynała Antonellego 
i nie umiejąc sam po włosku, przez tłómacza, któ 
ry właśnie to pisze, oświadczył, iż prezydent Lin- 
coln przyseła go do papieża z prośbą O mianowa- 
nie kardynałów do Stanów Zjednoczonych, gdyż to 
państwo pragnie widzieć u siebie kościoł katolicki 
otoczony tymże samym przepychem i wspaniałością, 
jakie posiada w Europie, i że on żąda, aby mógł 
osobiście przedstawić tę prośbę papieżowi, Piusowi 
IX. Kardynał Antonelli osłupiał z zadziwienia. „Ni. 
gdy jeszcze, rzekł, Żaden papież nie wysełał kar- 
dynałów do Ameryki.“ „,Wiaśnie dlatego żądamy, 
aby to uczynił, odrzek: zimno dyplom ta. Nie idzie 
zresztą wcale o wysłanie kardynałow do Ameryki, 
my prosimy o nominację na kardynałów biskupów 
amerykańskich," Ostatnie to słowo wymawiał z tą 
pewną dnmą oschłą a męską, która tyle zwraca 
uwagi w gładszej Europie. „Stany Zjednoczone tak 
daleko, zawołał sekretarz stanu; jakim sposobem 
mogliby amerykańscy kardynałowie brać ndział w 
radach papieskich, czyżby zdążyli przybyć na czas 
na konklawe?“ „Czy Wasza Eminencja był kiedy 
w Ameryce?“ „Nie, nigdy“. ,,A ja już szósty raz 
odbywam tę podróż do Europy, dziewiątego dnia 
po wejściu na okręt w New-York stanąłem w Sout- 
baumpton, z Sonthampton w pięciu dniach w Rzy- 
mie. Mówimy o konklawach, a ileż to dawniej po- 
trzeba było tygodni a nawet miesięcy kardynałow:, 
mieszkającemu w Sewili lub Dublinie, na odbycie 
tej podróży; dzisiaj w kilknnastn dniach przybywa 
się z krańców świata, i ileż jeszcze ndoskonaleń 
spodziewać się można w sposobie i szybkości po- 
dróżowania.* Kardynał wprawdzie nie przekonany 
słusznością rozumowań dyplomaty, obsypał go wsze- 
lako grzecznościami, obiecując mu, że natychmiast 
uprzedzi papieża o jego przybyciu i będzie miał 
sobie za zaszczyt przedstawić go Jego Świątobli- 
wości. Kardynał Antonelli idąc do papieża, prze- 
konany był, że Pius IX również okaże się zadzi- 
wionym żądaniem Amerykanina. Mojem zdaniem, 
rzekł przeciwnie Ojciec święty, prezydent Lincoln 
jest znakomitym człowiekiem z sercem i z głową, 
i żądanie jego jest znpełnie słusznem; zreszrą wiesz 
Eminencjo, iż zawsze miałem nadzieję, że Bóg mi 
dozwoli pociechy obdarzenia Nowego Światn ksią- 


spojrzmy w koło siebie, a-sienia monsignora Mac-Closkey na godność kardy- |żętami kościoła... pomyśl sobie, że i ja z tych, co 


zasiadali na stolicy św. Piotra, pierwszy jestem, 
który zwiedzałem Amerykę. 

* Zarząd Muźeum narodowego przesłał 
redakcji Dziennika Poznańskiego niniejsze sapro- 


tstowanie, którego wymaga błędne przedstawianie 


sprawy pomnika Reytena w Kllmórże 94. 

1. Właścicielem Muzeum narodowego nie jest 
żadna prywatna, osoba, ale naród -Polski , co dosta- 
tecznie akta urzędowe stwierdzają, * 


2. Plac przeznaczony na pomnik  Reytena był 
upiększony przez założyciela Muzeam; on murem 
go opasał, murawą i plantacjami ozdobił; rzecz 
przeto bardzo naturalna, że do niego ten się zgłosić 
musi, który chce na tym placu bndować, 

3. Upoważnienie dane do bndowy pomnika, ni- 
kogo innego jak niechętnego» korespondenta zadziwić 
mogło, i cofnięte nie zostało, Miano tylko wzgląd 
na niektóre przeszkody miejscowe , jako to na nie- 
bezpieczeństwo uszkodzenia, windując na jedną z wież 
zamkowych, o kilka kroków od pomnika, drzewo 
przeznaczone dla strażnika nocnego ; lub uszkodze- 
nie przez psotę chłopców, którzy nieraz młotem od- 
bijali ozdoby pomnika, dziś stojącego na dziedzińcu 
zamkowym. 

4, Gdyby pomnik Reytena bardzo uszkodzony 
został, trzeba byłoby albo go usunąć, albo nowy zbu- 
dować, na co obecnie niema funduszów, 

5. Ofiarowane przeto było miejsce dla pomnika 
w samym dziedzińcu zamkowym; popiersie stałohy 
w ozdobnej framndze, i koszta byłyby mniejsze. 
Ale najstosowniejszem miejscem na popiersia Rey- 
tena byłoby same Muzeum narodowe, 


6. Zwłoka w postawienin pomnika nie powstała 
z powodu trudności, robionych przez Zarząd Mnzenm 
ale dla przeszkód, których doznał snycerz w spro- 
wadzenin brył kamiennych na podstawę" pomnika, 

7. Nie dość że fakta przekręcone zostały, ale 
nawet same nazwisko Reytena Nazywał się bowiem 
Reyten, nie zaś Rejtan Rodzina jego dotąd istnieje; 
synoweców Tadeusza pułkownika, Dominika i Sta- 
nisława, oraz Stefana syna Dominika, znali dobrze 
współczesni nam ziomkowie; syn Stefana jest dziś 
ostatnim tej krwi potomkiem. Na grobie Ta ieusza 
w Lachowiczach wyryto Reyteu, i w Niesieckim 
taż sama pisownia zachowana. Nie godzi się prze- 
kręcać historycznych imion, 


Zamek w Rapperswyl 29 kwietnia 1875 r. 
Zarząd Muzeum narodowega. 
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| petycje do sejmu w sprawie założenia Wydziału |andestanego z Wiednia polecenia. 


leżał w gabinecie cesarskim, że cesarz poczy- 
Bhyw nim pewue zmiany, a nawei dlugo namy- 
fiat się nad tem. czy dać lnb nie ać upowa- 
wienia, uznawał bowiem. pożyteczność wielu 
kpngregacji katolickich i podczas wojny 1870 
© przekonał się naocznie, jak w pielęgnowaniu 
Gborych nikt ich zastąpić nie może. Gdyby na- 
&ôt to prawdą było, to nad pozostawieniem ta- 
kch kongregacji nie potrzeba było długo na- 
nzyślać się, ale wiadomo zkądinąd, że już w 
famym oryginale projektu istniał Ś. 2gi. Zre- 
sztą jeśli kto nznaje pożyteczność i wielką o- 
fiarność takich zgromadzeń, ten nie wyjmuje 
ich z pod opieki prawa, nie zostawia ich na 
łasce ministrów, jak to świadczy końcowy u- 
stęp tegoż $. 7. 

~ Podług niego bowiem minister spraw we- 
wnętrzanych może zabronić zgromadzeniu up. 
sióstr miłosierdzia nowych członków, i zgroma- 
dzenie pozostanie tylko na papierze, jeśli go i 
złamtąd nia wykreśli proste rozporządzenie 
królewskie. 

Oto jest całość odnośnego projektu pomie- 
Rfonej ustawy : 

" 6.1. Wszystkie zakony i podobne zakonom 
kongregacje kościoła katolickiego, są pod za- 
głrzeżeniem postanowienia $. 2. wykluczone z 
ebrębu monarchii pruskiej. 

, Urządzanie osiedłania się ich jest zabro- 
nionem. 

Istniejące na teraz osiedlenia nie mogą od 
dnia o Kinia tej ustawy przyjmować no- 
mych członków, bez względu na przepis $. 2go 

"mają być w ciągu sześciu miesięcy 1o0zwią- 

ne. Minister spraw duchownych, npoważnio- 
Wgm jest do przedłużenia aż do lat czterech 
©ęgo terminu dla tych osiedleń, które się zaj- 
miują nauczaniem i wychowaniem mlodzieży, aby 
KBQstawić czas do zastąpienia ich innemi zakła- 
dami i innemi urządzeniami. Z tego Samego 
względu może on także po upływie tego czasu 
pojedyaczym członkom zakonów | i kougregacji 
ma podobnych dać pozwolenie udzielania. nauk. 
~ _$. 2. Osiedlenia zakonów, albo podobnych 
śm kongregacyj, które wylącznie poświęcają się 
JE legnomonin chorych, pozostają nadal utrzy: 
lane; mogą być jednak każdego Czasu, za roz- 
porządzeniem królewskiem zwinięte; po ten czas 
zaś ministrowie spraw wewnętrznych i ducho 
wnych upoważnieni są do udzielauia im pozwo- 
łenia na przyjmowanie nowych członków. 

$. 3. Zachowane osiedlenia zakonów i po- 
dobnych im kongregacyj, podlegają nadzorowi 
państwa 
( $. 4. Majątek zwiuiętych osiedleh zakonów 
Z kongregacyj im podobnych nie podpada zabo- 
Towi ze strony państwa. Władze państwa mają 
go tymczasowo wziąć do przechowania i zawia- 
dywania nim. 

Komisarz, mająsy powierzouy sobie zarząd 
jego, odpowiedzialnym jest tyfko przełożonej 
władzy; rachuuki przezeń składać się mające, 
podlegają rewizji królewskiej Izby obrachunko- 
wej, stosownie do przepisu Ś. 10. nr. 2.ustawy 
z d. 27. marca 1872. lunej odpowiedzialności, 
albo innego składania rachunków nie ma. 

Z majątku tego utrzymywani będą człon- 
kowie rozwiązanych osiedleń. Dalsze użycie je- 
go pozostawia się postanowieniu prawnemu. 

$. 5. Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
obwieszczenia jej. Ministrowie spraw wewaę- 
trznych i duchownych mają polecone sobie wy- 
konanie tej ustawy. 

Do nich szczególłniej należy wydać bliższe 
postanowienia pod względem wykonania nad- 
zoru państwa w przypadku, $. 3cim przewi- 
dzianym. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Minister Ziemiałkowski odjechał przedwezo- 
raj pociągiem wieczornym do Wiednia. 

Posiedzevie Rady miejskiej odbędzie się w 
środę dnia 5. maja b. r. z uderzeniem 6tej wie 
ezorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym : 
Wnioski komisji w sprawie reorganizacji magistra- 
tu król. stol. miasta Lwowa. Sprawozd, p. radny 
Kulczycki. 

Będziemy mieli jeszcze dwa koncerta Jo 
zeffyego. Jeden dnia 14, bm, w kasynie niemiekłem, 
drugi dnia 18. bm. w sali ratuszoszowej , na do- 
chód Towarzystwa rygorozantów wyznania moj 
Żżeszowego. 

— Kasyno mieszczańskie odbędzie w sobo- 
tę dnia 8. maja o godzinie Bmej nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, na które swych członków za- 
prasza. 


— 


Na korzyść Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów akademii technicznej, odbędzie się w 
Bobotę 8. maja 1875 w sali ratuszowej koncert 
pod kierownictwem p. L. Marka, ze wzpółudziałem 
p. T. Nowakowskiej, panny Z. M, pań W., P., 
8z., L, M., B., N., Sz, S., G, G. i S., panów 
Jareckiego i Kulczyckiego i wielu panów artystów 
4 amatorów. Program koncertu następujący: 1) U 
wertura z „Egmonta* na dwa fortepiany Beetho- 
vena, odegrają panny Z. M., L., Gh., Z. T. i M. 
2) Dwie pieśni do słów Słowackiego, muzyka H, 
Jareckiego, edśpiewa p. Kalczycki. 3) a) Larglet- 
to Chopina, b) Tarantella Liszta, odegra panna 
"M. 4) Deklamacja, wygłosi pani T. Nowakow- 
aka. 5) Nocturn i walec F. Chopina, odegra p. L. 
Marek. 6) Duma ukraińska na chór mieszany, slo- 
wa Juliusza Słowackiego, muzyka Henryka Jaree- 
kiego: Część pierwsza: „Czemuś smutny, Ruńko 
młody* (Andantino,) Część druga: „Hanko, Hanko, 
wstań z kamienia* (Vivace.) Część trzecia: „Patrz, 
jaż Ruńko na dolinie“ (Grave.) Początek o godz. 
pół do 8 wieczór. Biletów dostać można w księ- 
garni pp. Gubrynowicza i Schmidta, w cakierni p. 
Rotlendera, a w wieczór koncertu przy kasie. 
Obraz Ajdukiewicza „Obóz powstańców*, 
znajdujący się w ostatnich czasach na wystawie 
krakowskiej, zakupił ks. Sapieha. Obraz ten spro- 
wadzopo jnż podobno do Lwowa, 
— Kasyno oficerskie. Z dniem 1. lipca 
b. r. powstanie we Lwowie stowarzyszenie wojsko- 
we dla nanki i rozrywki „Militarwissenschaftlicher 
Verein und Cassino* do którego należeć będą w 
charakterze zwyczajnych członków oficerowie zało- 
gi tutejszej, tak liniowi jak i rezerwowi, urzędnicy 
wojskowi i ochotnicy jednoroczni, ci ostatni bez- 
płatnie, Stowarzyszenie to już się ukonstytuowało, 
i wybrało prezydentem swoim fmp. Gallinę, a wice- 
prezydentem p. jenerała Salis. Głównym celem sto- 
warzyszenia jest, ułatwienie członkom dalszego 
kształcenia się w zawodzie wojskowym. Stosownie 
do zakreślonego planu, wybrało stowarzyszenie z 
łona swojego pięć komitetów a to: wykładowy, dla 
gry wojennej, biblioteczny, ekonomiczny i rozryw- 
i kowy. Lokal wynajęto w rynku w kamienicy t. z. 
arcybiskupiej. Uchwalono zaprenumerować około 50 
dzienników, między temi dwa codzienne polskie tu- 
tejsze. (Tylko dwa?) Fundusze składają się z da- 
tków ministerstwa wojny, przyznanych na teraz w 
rocznej kwocie 2000 zł. a wypłacanych już od r. 
í 1874 i z wkładek czlonków, którzy na ten cel od- 
stępują 1 proc, swej gaży. 
2 ——- Cieszy- nas mocno, że tak liczne wpływają 


lekarskiego. Nasza Gazeta zawsze jak najgoręciej | następujących zaś adjunktów sądu powiatowego ad- 


popierała w tym przedmiocie czynione starania, Gdy |junktami trybunału sądowego: 


Leona Pappika w 


na pozaprzeszłym sejmie profesor dr. Euzebjusz | Żywcu i Mieczysława Szybalskiego w Kętach przy 
Czerkawski postawił wniosek dotyczący Wydziału | sądzie krajowym w Krakowie, Juliana Talasiewi- 
lekarskiego, wyknzywaliśmy gwałtowną jego potrze- |cza w Ropczycach dla sądu obwodowego w Tarno- 
bę, tak ze względu na podniesienie znaczenia naszej | wie, a Mieczysława Jabłońskiego w Ulanowie dla 
wszeclnicy, jak i ze w ględów sanitarnych. Widząc |sądu obwodowego w Rzeszowie; przeniósł następu+ 
jednak niestoty, że niechęć najmniej usprawiedli- |jących adjunktów sądu powiatowego na własne żą- 


wiona ze strony pewnych wpływowych osób, stara | danie 


w tym samym charakterze: Piotra Fabiań- 


się sprawę tak ważną puścić w odwłokę, wezwaliśmy | skiego z Niepołomic do Bochni, Juliusza Nowakie- 
rozmaite instytucje, Radę miejską, uczniów uniwer-|wicza ze Strzyżowa do Wadowice, a Bolesława Dzia- 
sytetu, do podawania petycyj, ażeby tą drogą prze- |notta z Jasłanowa do Limanowej; Eckhardta Eck- 
konat sejm i rząd, jak powszechnem jest w mieście | hardtsburg i Edmunda Wachholza w Nowym Targu 
i w kraju poczucie potrzeby Wydziału lekarskiego.|w tym samym charakterze, pierwszego do Jorda- 
Głos nasz nie przebrzmiał bez skutku. Rada miej-|nowa a drugiego do Ulanowa; mianował następu- 
ska naszego miasta, Towarzystwa lekarskie lwow- | jących auskultantów adjunktami sądu powiatowego 
skie i krakowskie, Wydział Towarzystwa aptekar-|w okręgu krakowskiego wyższego sądu krajowego: 
skiego, polskie Towarzystwo przyrodników imienia | Wincentego Kulawskiego do Wiśnicza, Salamona 
Kopernika, młodzież uniwersytecka naszej wsze-|Merza do Kolbuszowy, Ludwika Freundla-Freindels= 


chnicy, wniesły już petycje, 


W petycji Towarzy-|berg do Nowego 
stwa lekarskiego krakowskiego są wyłuszczone i| Żywca, 


Targu, Henryka Harasseka do 
Władysława Jaroszewskiego do Woynicza 


statystyką poparte powody, przemawiające za ko- |Józefa Paszmę do Ropczyc, Juliana Łukasiewicza 
nieczną potrzebą drugiego Wydziału lekarskiego, | do Niepołomic, Marjana Mydło do Nowego Targu, 


które w streszczeniu tu przytaczamy. 
są następujące: 1) Względy ogólne, ze statystyki 
oświaty w Europie czerpane, a dowodzące, że dwa 


Powody te|dr, Wincentego Tarłowskiego do Wadowic, Broni- 


sława Kawskiego do Nowego Sącza, Ludwika Mi- 
sky do Nowego Sacza, dr. Karola Górskiego do 


wydziały lekarskie na Galicję w stosunkn do jej|Kryni.y i Władysława Jaśkiewicza do Kęt. 


ludności nie są bynajmniej zbyteczne, ale owszem 


C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia- 


konieczne. 2) Brak dostatecznej liczby lekarzy dy- | nował Aleksandra Nowaka wożuego przy c. k. są- 
plomowanych w Galicji, zwłaszcza wobec potrzeby | dzie krajowym wyższym krakowskim e. k. kanceli- 
zaprowadzenia lekarzy gminnych. 3) Pożytki wyni: |stą przy c.k. sądzie powiatowym w Krościenku w 


kające dla kraju, jeżeli liczba ognisk oświaty wzra- | XJ, randze 


sta, 4) Korzyści ze szlachetnego współzawodnictwa 


z dotyczącą systemizowaną płacą. 
C. k. krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie 


dwóch wydziałów lekarskich. 5) Sposobność do wza- | nadała posadę psborcy przy ubocznym urzędzie 
jemnej pomocy między temiż wydziałami w kształ- | łowym w Majdanie Sieniawskim Leopoldowi Kra- 
cenin przyszłych profesorów z zastępu adjunktów, | jewskiemu, respicjentowi straży skarbowej. 


docentów itd. 6) Nareszcie i ten wzgląd, że utwo- 
rzenie wydzialu lekarskiego we Lwowie, nie przy- 
niesie uszczerbku wydziałowi lekarskiemu uniwer- 
sytetu jagiellońskiego : albowiem zastęp uczniów 
nowego wydziału, stanowić będą głównie mieszkańcy 
Galicji wschodniej, z których nader mała stosnukowo 
liczba zapisywała się na wydział lekarski krakow- 
ski ; gdy ubożsi, mając bliżej Lwów, zapisują się 
tamże na inne wydziały uniwersyteckie, zamożniejsi 
zaś dotychczas udawali się na nauki do Wiednia, 
Bardzo ważny też argument za gwałtowną po- 
trzebą Wydziału lekarskicgo w naszem mieście, za- 
wiera się w petycji uczniów - uniwersytetu lwow- 
skiego. Powiadają oni bowiem w swej petycji, iż 
wiele z nich nie mogąc dla braku funduszów op 
szczać Lwowa dla szukania nauki lekarskiej gdzie- 
indziej, obiera sobie często zawód wbrew powołaniu, 
Petycję podpisało czterystukilkadziesiąt nczniów, a 
pomiędzy nimi wielu Rusinów, Spodziewać się na- 
leży, że po takiem powszechnem objawieniu opinji, 


— Wybór. uzupełuiający jednego członka 
Rady powiatowej Bielskiej z gminy miasta Biały, 
odbędzie się dnia 1. czerwca b. r.; wybór uzupeł- 
piający do Rady powiatowej jednego członka z 
grupy gmin wiejskich odbył się d. 30. kwietnia w 
Śniatynie. Wybrany został Michał Kurylicz, rolnik 
i wójt gminy Tutuków. 

— Z prowincji. Czytamy w stanisławowskiem 
Haśle: „Balet p. Weissa dał już po drugiem przed- 
stawieniu, na którem zaledwie 60 osób było — 
drapaka. Snać Stanisławowianie poznali się prędzej 
na jego wartości aniżeli J.wowianie, tu bowiem 
tylko pierwszem zwabił, we Lwowie zaś pantomimy 


u- (jego dłuższy miały popyt i wzięcie.“ 


Nas fakt ten wcale nie zadziwia, bo że u nas 
przedstawienia baletu zapełniały zawsze teatr, to 
nie wina nieznajomości rzeczy, ale wina dzienników, 
które głosiły, Że balet jest ósmym cudem świata. 


—  Kwaterunek w szkole. Czytamy w Dzwon- 


komisja edukacyjna zwlekać nie będzie z postawie- | ku: W Tarnowie znajduje się dom, będący tylko 


niem odpowiednich wniosków na sejmie. 

— Audiatur et altera pars. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Do wyjaśnienia artykułu niedziel- 
nego numeru G. N. pod tytułem: „Z wszechuicy* 
niech służą następujące uwagi, o których podanie 
do wiadomości publicznej upraszam. 

Żydów na wszechnicy lwowskiej będzie do ezter- 
dziestu, a z tych największy kontyngens dostarczają 
gimnazja na prowincji, Są to młodzieńcy, którzy 
należycie pojmnją swoje stanowisko — a przejąw- 
szy się pięknemi ideami, w ich piersi w szkołach 
polskich wpojonemi = rokują — iż staną się go 
dnymi obywatelami krajn, w którym się wychowali 
i wykształcili. „Ich język najulubieńszy, którym się 
wyłącznie posługują jest polski, mówię, polski. 

To samo twierdzić można o akademikach ży- 
dowskich nad Pełtwią urodzonych — lecz niestety — 
nie o wszystkich. Niemieckie — a raczej żydow- 
skie — gimnazjum król. stoł, miasta Lwowa wyseła 
co roku i wysłało anno 1873 zastęp Schomerystów, 
pionierów kulturiragerów á la Karol Emil Francos. 

Otóż co do tych ostatnich, których liczba na 


w jednej części własnością miasta, w dwóch trze- 
eich częściach funduszn religijnego i szkolnego. 
W domu tym umieszczona była szkoła ludowa dla 
dziewcząt. Magistrat tutejszy bez zapytania się 
którejkolwiek strony, bez zapytania dyrektora szko- 
ły, wynajął najpiękniejszą salę rysunkową, kance- 
larję i jeszcze jednę klasę dla wojska. Uprzątnięto 
ławki, tablice i przybory naukowe i zakwaterowa- 
no wojsko w szkole dla dziewcząt! Działo się to 
w listopadzie roku 1874. Wprawdzie zapewniono 
dyrektorkę, że to tylko chwilowo, że w kwietuiu 
1875 uapowrót sale owe oddane będą na cele szko- 
ły, jednak pokazało się, Że kontrakt zawarto aż do 
listopada 1875 r. Tymczasem szkoła mieści się 
w ciemnych i ciasnych pokojach na dole, a na pię- 
trze są kancelarje wojskowe. Czy gdziekolwiek w 
Europie i w świecie całem istnieje podobne połą- 
czenie szkoły „dla dziewcząt 1 kancelaryj wojsko- 
wych, o tem dotąd nie mogliśmy się dowiedzieć i 
zdaje nam się, Że przykładu podobnego nie było i 
nie będzie. 

Morderstwo. Czytamy w Czasie: W tych 


uaszej wszechnicy 5 nie przekracza, rzecz mutatis| dniach czterech niewiadomych sprawców, napadło 
mutandis, ma się tak, jak ją w rzeczonym artykule | Włościanina Jana Misia z Kaszowa, powracającego 


nakreślono. 


z targu ze Skawiny, w lesie, i zrabowało mu go- 


Lecz zdanie, jakoby godny akademik żyd na |tówkę, którą miał przy sobie, w kwocie 36 zł. — 


naszej wszechnicy był kroplą w morzu, oznaczam 


andarmom Karmańskiemu i Bielczakowi z poste- 


wprost jako bezczelny kłam; boć A.. & B.. to nie|runku Skawińskiego, udało się po kilkodniowem i 
morze , w którem by się akademicy wyznania moj- | Mozolnem dochodzeniu, wytropić ich i ująć częścią 


Żeszowego rozpływali jak krople, 
Jeden z uczniów prawa (Żyd). 
We Lwowie 3. maja 1875, 

Czytamy w krakowskiej Kronice: „Prof. 
Sznjski wniósł podanie do Wydziału filozoficz nego 
wszechnicy krakowskiej, domagając się sądu hono- 
rowego na prof. Brandowskiego, za artykuł zamie- 
szezony przez tegoż w Przeglądzie etnograficznym 
krakowskim. W podaniu swem prof. Szujski ozna- 
cza artykuł ów jako „ubliżający powadze calego 
uniwersytetu.“ Gdyby sąd, który p. Szujski chce 
złożyć na p. Brandowskiego, (w nawiasie powiemy, 


w lesie, częścią zaś w karczmie u podejrzanego 
szynkarza Piukesa Hartmanna w Borku szlacheckim, 
gdzie byli na strychu i w piwnicy ukryci. Są nie: 
mi: Feliks Witkowski, Piotr Dumański i Igaacy 
Piątkowski ze Skawiuy, tudzież Marcin Palita z Ko- 
panki. Nie chcieli się z początku przyznać do wi- 
ny, dopiero przy przedsięwziętej około nich rewizji, 
w koszarach żandarmerji, znalazł komendant poste- 
runkn Kłoda m Pality w cholewie zaszytą część 
pieniędzy zrabowanych, resztę zad pieniędzy zna- 
leziono w lesie zakopaną. 


— Bankructwo przedsiębiorstwa opery 


nie praktykowany nigdy w Żadnym uniwersytecie, Kkomicznej wiedeńskiej smutno się zakończyło. 
bo cóżby się wobec niego stało z wolnością osobi- | Bokrmann, dyrektor i przedsiębiorca miał mały fun- 
stą profesora), przyszedł do skutku, w takim razie |dusik i porwał się z nim, na bardzo znacznych 


z równą Błusznością możnaby zażądać sądn na p. |funduszów wymagające 


przedsiębiorstwo. Łudząe 


Szujskiego, jako na tego, który nie osobę, ale na- | rozmaite osoby, zdołał otrzymać małemi kwotami 


ród cały dotkuął w swojej 


„Tece stańczyka* i| pożyczkę 36.000 zł. Pierwszego maja nie miał już 


tym sposobem ubliży! powadze prawdy i uniwersy- |czem wypłacić gażę artystom, a tu jeszcze czas 


tetu. Ządamy więc sądu na pana Szujskiego. 
Wiadomości połicyjne. 


piękny, wiosenny, w którym teatra bywają małou czę- 


Zeszłego | Szczane. Nie chcąc dalej wyłudzać pożyczek, ogłosił 


piątku w południe przytrzymano na dziedzińcu je-| bankructwo. Ale prokurator, hr, Lamczan nie wziął 


dnej z kamienie przy ulicy skarbkowskiej niezny 


tego ogłoszenia lekko, Wytoczył mu proces krymi- 


jomą kobietę z klasy średniej, która zamierzała się | nalny, © wyłudzenie pożyczek i o spóźnione w złej 


rzncić w studnię. 


Poznano z jej ruchów i mowy, | Wierze ogłoszenie krydy, skoro już dawno wiedział, 


Że jest obłąkaną i odstawiono ją do szpitalu. Jak |że długi jego przewyższają stan czynny. 


następnie zbadano, obłąkaua nazwiskiem Anastazja 
Bronarska, zbiegła z Glińska pod Żólkwią z domu 
krewnych, którzy ją przedwczoraj ze Lwowa zabrali. 
Złożono w policji złoty damski zegarek kryty, z 
kluczykiem i łańcuszkiem srebrnym. 
znaleziono jeszcze 17. kwietnia na ulicy Koperni- 
ka.— Przedwczoraj w południe znaleźli dwaj dorożka- 
rze na placu Marjackim złoty zegarek damski po- 
dwójnie kryty, z połową łańcuszka złotego. W skle- 


pie zegarmistrza p. K., do którego się udali do-|qr, K, Góhlinga (dok.) ; 


rożkarze, odebrano im zegarek i złożono w policji. 
Przedwczoraj przytrzymała straż policyjna Józefa 
Połndniaka, wyrobnika, za podejrzane posiadanie 
srebrnej łyżeczki, którą mu też odebrano. Poln- 
dniak wyznał, że łyżeczkę zualazł. — Nagrody za 
wyratowanie z płomieni palącej się karczmy z na 


rażeniem własnego życia trojga dzieci, otrzymali gistyki* 
w Wadowickiem, | Włądysł 
Franciszek Fryć, w kwocie 20 zł, a szynkarz Z | pauk* 


gospodarz gruntowy z Lgoty, 
tejże sumej miejscowości 
w kwocie 10 zł, — 


dni lutego, wytropiono w osobie Fedka Makowskie- 
go, mieszkańca wspomnionej gminy. Tenże przy- 
aresztowany i oddany sądowi przyznał zię do winy 
w znpełności. — Zwłoki nieznajomego żebraka zua- 
leziono d. 27. kwietnia w lesie Harcie, w Brzo- 
zowskiem, przy zbieraniu gałęzi. Zmarły mógł li- 
czyć lat około 55, miał na sobie koszulę, spodnie 
i czarną płachtę, a przy nim leżały dwie torby, 
w których znalezlono dwa kawałki chleba i grze- 
byk. — 
w Drohobyczu wyrobnik temtejszy Mikołaj Medwe- 


dyk, liczący lat 26. Według orzeczenia lekarskiego | stof, 


śmierć nastąpiła w skutek udaru krwi płucowej. 


—  Mianowania. Minister sprawiedliwości mia- |ści Pauliny Wilkońskiej p. t, 
nował adjunkta sądu powiatowego Adama Wiśniew: | naukowy w Akademii 


Szymon Schreibersdorf, go katedry krakowskiej 
Sprawcę pożaru na folwarku | przez dr. 
w Kobyłowłokach w Trembowelskiem, pierwszych | kich i 


Nagłą śmiercią zmarł dnia 18, kwietnia | dzie 


Wiadomości literackie, 
arystyczne. . 

Treść nr, 6. Przyjaciela Domowego. Treść: 
„Mściwój i Swanhilda* tragedja w V, aktach przez 


naukowe i 


Zegarek ten | Bronisława Komorowskiego (c. d.); Pamięci Józefa 


Koniuszewskiego, wiersz przez Nadbużanina; Polacy 
w Ameryce z ryciną kościoła kolonistów polskich ; 
Pamiętnik więźnia stanu (c. d.); Od czego zależą 
choroby ludzkie i jak się od nich chronić, przez 
Fałszowanie ziarn kawo- 
wych; Chów i pielęgnowanie indyków -Fabrykacja 
spirytnsn z mchn islandzkiego; Rzeczy domowego 
użytko, Kronika krajowa i zagraniczua, Cena ro- 
czna Przyjaciela Domowego 2 zł. 50 c. 

Treść nr. 6. „Przeglądn Krytycznego“ : Re- 
artykułu Józefa Kremera „Znaczenie Sylo- 
; „Logiki“ A, Stoeckla, tłumaczonej przez 
awa Miłkowskiego, „Systematycznego korsu 
Augusta Jeskego; „Kodeksn dyplomatyczne- 
3. Wacława* wyJanego 
. Franciszk . Piekosińskiego; „Aktów grodz- 
„ziemskich z archiwum bernardyńskiego we 
Lwowie* wydanych przez dr. Ksawerego Liskego; 
recenzja dzieła H. Settegasta „Nauka żywienia 
domowych zwierząt* tłumaczonego przez Ludwika 
Boguckiego; rezprawy dr. Gustawa Piotrowskiego 
„O. ehyżości rozchodzenia się swiatla w salach“; 
„Historji powszechnej konia* Marjana hr, Czap- 
skiego, rozprawa dr. J. Zielewicza; „Z dziejów epi 
demi w dawnej Polsce" i „Przyczynek do fizjelo- 
gü i patologji ośrodków mózgowych“; recenzja 
a moskiewskiego „Fonetyka języka kaszubskie- 
przez P. Stremlera; recenzja „Rycerzy“ Ary- 
anesa w przekładzie Józefa Sznjskiego; powie- 
ści Zygmunta Miłkowskiego p. t. „Ofiary“; powie- 
„Powołanie“ ; Ruch 
umiejętności w Krakowie, 


cenzje, 


o“ 


skiego w Wojniczu i adjunkta. sądu krajowego w | Cena roczna „Przeglądu Krytycznego“ wynosi tylko 
Krakowie Jana Talowskiego sędziami powiatowymi, |6 zł. Btóro redakcji w Krakowie, alca Mikołajska 
pierwszego w Wojniczu a drugiego w Kolbuszowy ; |hr. 437. 


Poradnik przem. rolniczy ilustr. wychodz. 
w Krukowie w Nr.*8. zawiera: Wiosenne roboty 
z 2 rycinam!. Nagląca potrzeba przemysłowości w 
naazem rolnictwie. Jeszcze o gnojarniach o nawo- 
zie, dok, Powolne a wielkie niebezpieczeństwo. No- 
we parniki gorzelane. Część inf. bandl. W osobnym 
dodatka : Sprawozdanie targowe. 

Akademia heraldyczna w Pizie, postanowiła 
ogłosić przedniejszych rodzin polskich historję i 
udała się do założyciela Muzenm Narodowego w Rap- 
perawylu hr. Władysława Platera z prośbą o po- 
średnictwo w zebraniu potrzebnych materjałów. 
Oryginalny rękopism „Pamiętników Mikołaja 
Dobrzyckiego, z którego drukowaliśmy ciekawy 
opis więzienia w Zamościu i w Górze, znajduje się 
w Muzeum Polakiem w Rapperswylu, ofiarowany 
do tegoż muzenm przez panię Wolicką, która nie- 
dawno w Uniwersytecie Zurichskim otrzymała sto- 
pień doktora filozofji. Ustęp drukowany przez nas 
zawdzięczamy kustoszowi Muzeum p, Józefowi Ra- 
domińskiemu, który go nam łaskawie nadesłał. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 
Wrocław d. 4. maja. (Tel. Gaz. Nar.) 
Wszystkie gatunki zboża idą w górę. — Ceny 
poszczególne byiy: 


100 fut. cłow. pszenica biała po 81 do 99 sr.gr. 

n U żółta „78 „ 92 M 

4 ” żyto wyborowe „ 75 „85 +» 

k- p jęczmień brow, „65 „80  „ 

= M owies gal34 s, SÓw w 

a P kukurudza „168 w, AL % 

a R koniczyna czer. „ 10 — 17 talar. 
w słabszej cenie 

» n n biała „ 12 — 23 talar. 


więcej poszukiwana 
Henryk Proskauer. 
Oświęcim d. 4. maja. Pierwszy targ oży- 
wiony, 730 wołów przypędzono i płacono po 
250 do 320 złr. za parę. Za cetnar płacono po 
31 złr. Czechy potrzebują wiele wołów. 
Ajencja banku galicyjskiego. 
Przy losowaniu obligacyj *indemnizacyj- 
nych uskutecznionem na dniu 30. kwietnia 1875 
zostały następujące obligacje do spłaty wyloso- 
wane, a mianowicie: 
B) funduszu indemnizacyjnego Galicji zacho- 
dniej: (XXXIV. Losowanie.) (Ciąg dalszy.) 
na 100 zł. z kuponami: ur. 19869 19873 


20004 20028 20244 20344 20375 20380 20390 
20534 20616 20645 20722 21014 21072 21312 
21405 215660 21719 21771 21796 21796 21924 
22520 22657 29717 29759 22762 22777 22781 
22818 22842 23236 23259 23331 23393 23472 
23563 23583 23638 23645 23721 23791 23820 
24112 24370 24571 24703 24869 24955 24971 
25296 25403 25424 25562 25586 25727 235837 
25879 25900 25994 26020 26044 26050 26129 
26238 26347 46389 26489 26493 26497 26526 
26621 26657 26747 26794 26801 26826 26829 
26832 27001 27154 27160 27204. 

na 500 złr. z kuponami: nr. 285 794 841 
872 923 956 1029 1318 1439 1635 1742 1819 
1896 1957 2046 2134 2301 2324 2452 2505 
2687 2772 2930 2943 3089 3273 3368 3748 
3981 4077 4138 4168 4309 4331 4342 4424 
4474 4557 4625 4984 5155 5441 5444 5471 


5485. 

na 1000 złr. z kuponami: 32 44 194 239 
259 443 570 824 1087 1273 1329 1462 1481 
1588 1691 1840 1995 2169 2207 2378 2471 2543 
2567 2868 2918 3266 3389 3445 3461 3721 3731 
3768 4093 4130 4327 4721 4777 4834 4881 4905 
5000 5142 5469 5558 5594 5639 5744 5815 5867 
5870 5907 6042 6132 628R 6472 6852 6856 6931 
6950 7446 7676 7742 7876 8559 9054 9225 9244 
9505 9637 9730 9744 9755 9778 9799 9879 
10064 10170 10298 10305 1051110655 10795 
10807 10888 11236 11236 11439 11629 11698 
11735 11901 12315 14397 12604 12691 12711 
12741 12974 13008 13057 13077 13111 13150 
13193. 

na 5000 złr. z kuponami: 23 61 305 451 
468 742. 

na 10000 złr. 
518 647 772. 

i lit. A. 


z kuponami: nr. 256 508 


nr. na zł. nr. na złr. nr. nazł. nr. na zł. 

430 5080 1245 200 2477 180 3040 400 

742 4060 1249 3320 2534 2560 3212 70 

785 5620 1340 810 2542 1500 3247 2700 

815 560 2068 600 2589 80 3613 110 

970 2970 2227 12840 2900 60 4046 1000 
4145 620 4464 300 4796 350 5406 2400 
4192 1000 4545 200 5208 4430 5408 4800 
4279 150 4688 2100 5264 250 5444 10000 
4323 500 4751 1100 5330 200 5482 150 
4435 350 4786 250 5371 200 5484 50 
5556 100 5582 4501.4129 4000. 


I. nr. 4129 z częściową kwotą 880 złr. 
C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wscho - 
dniej: (XXXV. Losowanie.) 
na 50 złr. z kuponami: nr. 39 395 450 
712 797 847 855 933 1180 1181 2165 2286 2384 
2470 2480 2923 3011 3029 3184 3224 3281 3585 
3797 3852 3913 3930 4062 4142 4197 4629 4670 
4853 4923 5083 5109-5472 5619 5923 6205 6341 


6420 0431. (C. d. n.) 
Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
ciętne wal. anstr z dnią 3. maja 1875 ro- 


ku. Mierzyca: pszenicy B1ft. 3 złr, 72.c.; żyta 
7Bft. 2 złr. 20 c; jęczmiegia 67ft 2 złr. 10 €., 
owsa 47fv. 2 złr. O1 c.; hreczki 77ft. 3 złr. 50 c., 


prosa 00 ft. — złr. — ct., grochu 90 ft. 
3 złr. 50 ct; ziemniaków — złr. 72 ct. — 
Cetnar: koniczyny + — Àr. — cent; siana 
1 złr. 92 c; słomy — złr. 81 c. wełny — złr. 


— e. — Sag drzewa twardego 13 złr. 50 e., 
miękkiego 10 złr. 10 c. — Funt mięsa wołowego 
253/, ©. — Mas okowity 45* 52 c., 38% 40 e. — 
Wiadro spirytusn 45° 18 zł, 76° 28 zł, 86° 34 
zł, 90° 85 zł. 

Stan wkładek kasy oszczędności w Stanil- 
sławowie z dniem 31. marca 1875 u 1677 strón 
wynosił 601,910 złr. 12 ct., w kwietniu 1875 r. 
włożyło 59 strón (nowych) 40.527 złr. 36 ct., w 
kwietniu 1875 r. wyjęło 34 strón 10.003 złr. 11 c., 
przybyło zatem 30.524 złr. 25 ct, — Stan wkładek 
z dniem 30. kwietnia 1875 r. u 1702 strón wy- 
nosi 632,434 złr. 37 ct. 

Stanisławów 1. maja 1875, 

Z dyrekeji kasy oszczędności. 

Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie. 
Stan wkładek by! na dniu 31. marca 1875 8,018.889 
złr. 11 ct. Od 1. do 30. kwietnia 1875 włożyło 
2098 stron 284.885 złr. 31 ct, zwrócono 1948 
stronom 272.519 złr, 72 ct., przybyło więc 12.365 zł. 
59 et. Zatem na dniu 30, kwietnia 1875 ogół wkła- 
dek 8,026.254 złr. 70 ct. 


Ostatnie wiadomości. 


Zapraszamy wyborców z kurji większych 
własności obw. Brzeżańskiego na dzień 9. maja 
br. godzina 11. do Brzeżan. Przedmiotem obrad 
będzie sprawa propinacyjna i inne ważne Spra- 
wy bieżące, 

Lwów d. 3. maja 1875. 

Torosiewicz, Cywiński Wereszczyński. 


Sejm ma być 22. maja zamknięty według 


Jak się dowiadujemy, podróż cesarza do 
Galicji niema się odbyć w sierpniu, lecz w 
wrześniu. Między wielu innemi przygotowania- 
mi do przyjęcia, ma się także odbyć wielkie 
połowanie w Lisowicach, w którym cesarz u- 
dział wziąć ma. 

, Posłowie sejmu naszego wystosowali wczo- 
raj pismo do marszałka, hr. Alf. Potockiego, z 
prośbą i upoważnieniem, aby imieniem ich wy- 
razi? arcyksięciu Karolowi Ludwikowi żywe u- 
bolewanie z powodu naruszenia gościnności, ja- 
kiego dopuszczono się w Gracu wobec Don Al- 
fonsa i jego małżonki. 

Ojczyzna podała szumny opis obiadu na 
cześć ministra-rodaka. Obiad odbył się w nie- 
dzielę. Wzięła w nim udział tylko piąta częśćz 
liczby kompletu posłów sejmowych (do 30) uznpeł- 
niono więc resztę do liczby 60, przyjaciółmi z 
poza sejmu ministra-rodaka. 

Komisja propinacyjna, zaprosiwszy sejmo- 
wego komisarza rządowego, zapytywała go, jak 
się rząd zapatruje na kwestję zabezpieczenia 
ustawą propinacyjną właścicieli propinacji, od 
podkopywania jej przez nowe koncesje, lub 
przez pokątnych szynkarzy. Komisja wyraziła 
zdanie, iż należałoby nowe koncesje na wy- 
szynk słodzonych napojów wydawać jedynie po 
wysłuchaniu opinii właściciela propinacji i w 
razie jedynia istotnej potrzeby. Komisarz rzą- 
dowy oświadczył, iż rząd nie może przystawać 
na żadne obostrzenia tak co do pokątnych szyn 
karzy, jak i co do rozdawnictwa koncesji na wy- 
szynki, i ustawy, któreby te obostrzenia jakie- 
kolwiek zawierała, nie przedłoży do sankcji. 
Komisja wobec tego oświadczenia zawahała się 
czyli projekt wykupna ptopinacji, przez opłaty 
składane przez samychże właścicieli propinacji, 
przedłożyć ma sejmowi, skoro właścicieli usta- 
wą nie można ubezpieczyć, iż przez owych lat 
26 będą mieli z czego spłacać 2 pret. na fun- 
dusz indemnizacyjkRy i 6 pret. w razie wypłaty 
wynagrodzenia. 

Wspólra konferencja dyrektorów kolei au- 
strjackich i węgierskich odbyła się w najlep- 
szej komitywie w sobotę w Preszburgn. Przed- 
miote'n obrad była sprawa wolnych kart jazdy 
na całym obszarze austrjacko - niemieckiego 
Związku kolejowego, a właściwie ograniczenia 
ich liczby, która to sprawa ma być wytoczoną 
na walnym zjeździe tego Związku w Brzemieniu 
(Bremie). 

Z Cattaro donoszą dnia 4. b. m.: Książę 
Czarnogórski przybył tu wczoraj rano w towa- 
rzystwie archimandryty, senatorów i wielu gwar- 
dzistów przybocznych. Komendant, jenerał Jo- 
vanovits, powitał księcia na czele kompanii ho- 
norowej z muzyką, która grała czarnogórski 
hymn ludowy. Książę zajechał do domu burmi- 
strza, gdzie go przyjmowano ze strony cesarza. 
W południe książę ze świtą złożył wizytę ce- 
sarzowi, który zaraz potem oddał mu wizytę. 

Dziś po obiedzie, na którym był książę 
czarnogórski wraz z senatorami, oglądnął ce- 
sarz z pokładu jachtu „Fantasie* w zatoce, o- 
świetlenie miasta, które przedstawiało czaro- 
dziejski widok. Na górach okolicznych płonęły 
ognie i transparenta, morze roiło się od bark 
i łodzi illuminowanych, a w falach o dbijaty się 
rakiety, lampiony i ognie bengalskie. Wszystko 
to sprawiało świetne, prawdziwie czarowne wi- 
dowisko. Cesarza witano wszędzie z nieopisa- 
nym zapałem. 

a Nan KĘ 


"Telegramy Gazety Narodowej. z 


Magdeburg 4. maja. „Magdeburger- 
Zeitung*'* pisze, że ostatnia depesza rządu bel- 
gijskiego jest właściwie tylko dyplomatycznem 
poświadczeniem otrzymania depeszy niemiece 
kiej, z dnia 15. kwietnia, i stwierdza zapatry- 
wanie, iż dyskusja w sprawie spornej z obu 
stron jest zakończona, z wyjątkiem zapowie: 
dzianej ze stropy Niemiec inicjatywy do uzu- 
pełnienia własnego ustawodawstwa karnego. 
Dołączony memorjał podaje jako rzecz dowie- 
dzioną, że Duchesne trzy listy do arcybiskupa 
paryskiego pisał w rozmaitych czasach. 


Lwów, z Izby handlowej 4. maja. 
złr. w. a. 
I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Lndwika . 233 50 235 25 
n  Lwow.-Czern. Jassy 140 — 141 75 
Banku hip. gai. po 200 złr. 245 50 247 25 
II. Listy zast. za 100 złr. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 86 10 86 70 
„s n 4pr. w. a. 76 50 77 -- 
pe R „ 5 pr. okres. 86 10 86 70 
Banku hip. gal. 6 pr. - 92 — 92 75 
Gal. zakł. kred. włośc. 6pr. 98 50 100 — 
Ogólnego roln, kredyt. za- 
kładu dla Galicji i Bukowiny 89 75 90 75 
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 80 88 50 
Poż. kraj. zr. 1873 po 6 pr. . . 91 25 92 25 
Losy miasta Krakowa 15 75 16 75 
p A tanisławowa 15 — 1650 
IV. Monety. 
Dukat hołeśderski . . . . . „, 512 520 
Dukat cesarski . " EE o” 0225 
Napoleondor ~> ~ s=. . . . . 886 8 92 
Półimperjał rosyjski 895 9 10 
Rabel rosyjski srebrny 162 170 


Rubel rosyjski papierowy . 152'/, 1 B3IJ, 
Talar pruski srebrny . , . 3 
Pruskie bilety kasowe . . . 1627, 1 63%, 
Sgebro „ $ a209 nes 102 25 103 50 
07 x T z -~ 
Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 4. maja 1875 
godzana 11. minut — przed połndniem. 


Akcje kred. 234,15. Angle-austr. 134.25 
Unionsbank 113.50. Yereinsbank == 
Kolei Kar. Lud. 234 25, Kolej połndn. 141.75 
Franko - austr. a=. Baubank —— 
Losyzr. 1860 —.—. Oblig. indem. —— 
Staatsbahn ——, Wied. Pramw. — — 
Ostbahn ——. Napoleondor —.— 


Rubel papier. 


„—.—- Usposob. stale ożywione. 
Wiedeń 4. maja 1875. 


godzina 2. minuat 30. po połndniu. 


Akcje fran.-aus. 4925 Węgier. kred. 221,25 
Anglo - austr, 134 —. Unionsbank 113.50 
Kolej Kar. Lud. 233 75 Nordbahn. 196 75 
Kolej połndnio. 143, -, Kolej Alród. 130 — 
Kolej Elżbiey  188.—, Kolej Lw.-czer 140,25 
węg. Nordotstb. 123,—. Vereins-Bank 18.50 
Wiener- Bauges. 3450. Weg: Ostbahn, 52.— 
Gal. indemniz. 88.75. Losy 2 r. 1664 137 50 
Franco-H.-Bank 61.—. Verkehrsban 93.— 
Loty tureckie 55.15. Baubank-Act,  16.— 
olej państwow. 299.—, Bankvcrein MA = 
Wied. Bauver. 24.50. Losy węgier. 82.75 


Usposobienie spokojne. 

Berlin, 3. maja. Russ. Banknoten 281.80, Credit. 
Act. 425 —  Lombarden 253.— Galizier 106.— 
Staatsbahi 542.50 Ruminier 35,— Oesterr.-Bank- 
noten 184.— Usposobienie: słabe. 


x 
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32KW 0RR Powtórna odprawa 


u Przewyborne sy 
% przez SUEZ ODESSĘ sprowadzone 


panu IiKapsowi, fabrykantowi forte- 
pianów i kawalerowi orderu. 
Z ujmą własnej godności jest. wcho- 
dzić w polemikę z indywiduum, które; 
nagromadzeniem łgarstw i grubjaństwem 
reklamę dla swego lichego wyrobu robić: 
się stara; lecz wykryciem tychże najha- 
niebniejsze policzki samo sobie wymierza, 
do których zresztą swem zachowaniem 
przyzwyczajone być musi. Zatem uważam 
tę odprawę za ostateczną i streszczam, że 


Nasienia 


obaly Ghilskie $ BUR 


po =t. 4.60. 380, 3.40 

i 2.80, wysiewki zherb. ki 
po zł. 1.20, | 

za funt wagi wiedeńskiej, e 


z osfatniego zbioru. 
POHLA olbrzymie żółte, Rorzec 
20 zł., garniec 80 ct. 
OBERNDORFSKIE bardzo wy- 
datne kor. 2 


pastewnych 


AKÓW 


0 zł, garn. 75 et. 


St. Markiewicza 
Lwowie, w Rynku |. 42. 


[icha Morawiecki] 


ù 
[ 
1 


|bogaty skład, 
| instrumenta, jes: dowodem realnych inte- 


w pierwszej odpowiedzi podałem własno- 
ręczne listy Kapsa; że w reklamach Kapsa 
(mianowicie w tłumaczeniu polskiem), o- 
głoszone było, jakoby Kaps od Erarda 
miał mechaniki, co zrektyfikowałem i do 
czego Kaps sie przyznał. Prostuję twier- 
dzenie p. Kapsa jakobym się u niego o 
kredyt starał; powiedziałem bowiem już 
w pierwszej odprawie, że obstalanki zro- 
bione były w formie, aby nie były wyko- 
nane, zresztą kredytu nie potrzebuję, a 
zaopatrzony w najlepszej 


resów. W końcu dodaję, że przypadkowo 
w ostatniej podróży artystycznej dowie 


we Lwowie. 


iwer vłkancelarjyprdŁ BA. 
ulica Wałowa w kamie- 
nicy p. Hałutowskiego. 


0. A 
Przez Wys. Wydział krajowy 
subwencjonowany 


Pierwszy zakład krajowy 


chodowania prawdziwej 


krowiiki (0 szczepienia, 


pod dyrekcją 
Dr. Aleksandra Lecha, 
we Iwowie, ulica Kalecza |. 2. 
dostarcza codziennie świeżej, wprost 
2 krowy zdejmowanej krowinki do 
Bzczepienia. 
Osoby interesowane zechcą sią do 
dr. Lecha zgłaszać w godzinach po- 
południowych. 2211 1—1 


pn M 


Teoretycznie i praktycznie wykształ- 
cony 


Technik - mechanik- 
budowniczy, 


niemniej obeznany z rachunkowością, (bu- 
chalterja) mogący prowadzić w polskim 
lub niemieckim języku, zaopatrzony dłu- 
goletniemi świadectwami jako - dyrektor 
fabryk tak w kraju jakoteż i zagranicą 
poszukuje odpowiedniego zatrndnienia. 
Bliższa wiadomość na listy pod 1. G., 
lub ustnie w Administracji „Gazety Na- 
rodowej.“ 2270 1—8 


lub towarzyszka, 
rosiądająca wyższe wykształcenie w ję- 
zykach, niemieckim. francuskim, polskim. 
wydoskonalona w muzyce na fortepianie, 
opatrzona  najchlubniejszęmi rekomenda- 
cjami, poszukuje odpowiednego umieszcze- 
nia do jednej lub dwóch panienek. Bliż” 
sza wiadomość (w Admistracji Gaz. Narod.) 


za korespondencją opłaconą, mb: ustną, 
pod literami R. $. 2267 1—1 


teenturen! 


Von einem renomirten 
Bankhause werden zum Verkaufe von Àn- 
lehenslosen & Staatspapieren 
fur alle grósseren Orte vertranenswiirdige 
& tfchtige Agenten gesucht. 2264 1-2 

Offerten sind zn richten an das Bank- 
haus B. Kramer in Prag. 


Produkty farmacantyczi 


i TOALETOWE 
z Fabryki 


pp. Montreuil braci et Comp. 
w (Clichy la Garenne pod Paryżem. 
MAGNEZJA ANGIELSKA. 

ELIXIR z PEPSINĄ, nader przyjem- 
nego smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzonewi trawieniu i nerwo: 
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ-POWDERS angielski po ce- 
nach nadzwyczaj nizkich. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha. 

POMADA z POZIOMEK, dla zacho- 
wania ust w stanie świeżości i ntrzy- 
mania naturalnego ich rumieńca. 

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa- 
ny, dla nadania rumieńców i ntrzy- 
mania świeżości policzków. 

Dostać można te dwa Ostatnie arty- 
kuły w magazynach pp. A. Steiffa sy- 
nów i K. Strzyłowskiege, jak również 
w aptece p. K. Mikolascha. 1868 13 —24 


älteren best 


Wystarczy jedna próba! 


aby sie o dobroci moich towarów pe radziwiajaco 
á taniej ceuie 


7 ct. = 


przekonać. 


Płótna lniane. 
azluka 50 łok. 5), szeroka weba 13 z}. 50 e. 
4), szer. weba lniana S zł 10 c. 
> „ weba z przędziwa 8 zł. iUc. 
„ ìoótno Creaa 8 zł. 10 e. 


30 p » 
Jedwab i wstążki jedwabne. 
Jedwab lub jedwab noblene we wszystkich gład- 
kich kelosąach modnych, a farbewanemi esq- 
iciami na edw etas) atronie. Szerokość na 5 
palców, łokieć wiedeński 27 et. Szarekeści na 
dwa palce dwa lekcie wiedenskie 27 e. 
Para 
hiałyeh lub w paski pończesk kohieeych luh dzie- 
ciecych najlepszej jakości 27 et. 
para skarpetek 27 ct. 
vara podwiazek z szeroką jedwahna kokarda 27 a, 
Dalej 
biate reczniki adamasskawe, poáciele lniane, eici= 
kle kobierce na podłogę, płócienke na mehie 
firauki siatkowe i koronkowe, prawdziwe ko- 
tarowe perkale, tureckie materja na szlafroki 
barchany — łokieć 27 e. 
Materje wełniane. 
łnkieć szerokości, eieżkie rypsy, lustrynowe dia 
gonale, tybet, gaźiery. baraże, gładkie i w pa- 
ski wszelkich kolorów łokieć wiedeński 
na 6) . Eta 
z al dia >= 
Sztuka 
Wachiarz we wszystkich kolorach 27 ct 
(iarni'ur kokard na piersi i głowę £t akaamitnemi 
wslażkami i róża ubrane 27 ct. 
Para manszet z kołnierzem 27 ct. 
Chusteczka do nusa lub na głowę 37 ct. 
Lniana chusteczka do nesa 2? et. 
„  Serweta 27 et. Ę 
Szyldkretowy grzebień do włosów najn. fasonu 27 e. 
Grzebien do iryztowania 27 ct. 
Nożyce do płótna z pastka 27 et. paw. 
Diadem ango-ozdobiony czarnemi perłami najn. 27 e. 
Skórzy pulares 27 ot. 
Łyżeczka ze srebra chińskiego 27 et. 
Zlecenia. 1913 18—50 
sa nadesłaniem gotówki lub zaliezeniem załatwia- 
ja sie rychło a wzory przysyłają się franko. Ka” 
pujacy en groa olrzymają rabat. Towar sprzedaje 
się pod gwarancją prawdziwosei i dobrego ga- 
luńku. Cuby się nie podebało przyjęte będzie na 


pawrat. 


beck's Grand-Bazar 


30 » 


sobie wyrobił; w sznmnych artykułach 


|pragpęły, jako swoich odbiorców, gdy 
jtymczasem zdanie znakomitości jak Haas 


Ki listy oryginalne, wezwany impertynen- 


a klamą. 


działem się, jaką sławę p. Kaps w Rosji 


podaje firmy, które nigdy jego towaru nie 


w Udesio i innych, jest najgorsze o jego 
fortepiauach, i pomimo ceny, która wlas- 
noręcznym listem Kapsa stwierdziłem (t 
j. 270 talarów, teraz może o 10 talarów 
więcej), żaden dobry skład w Rosji jego 
fortepianów nie trzyma. P. Kaps nie ma 
powodu szczycić się medalami, bo dziś 
nie ma prawie firmy nie posiadającej ta- 
kowych. 

W końcu dodaję, że każdy rozsądny 
człowiek osądzi, kto się, powołał na fakta 


cją, a kto się ratuje bezczelnościn i re- 
2266 1—3 
L. Marek. 


powrócił z podróży naukowej i 
poczyna ordynację lekar- 
ską od L. maja b. r. 


Stowarzyszenie Nauczycielek 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowuą Publicz- 


jem i zagranicą, 
Genewą, Berlinem, Dreznein, Poznaniem 
«te. etc. i zapewniając wszelką punktwal- 
ność we względzie zleceń, uprasza Szano- 
wną Publiczność o liczne poparcie; nau 
czycielki zaś, zgłaszające się do tegoż Biura 
zechcą już tem samem przyczynić się do 
rozwoju Stowarzyszenia mającego ich wła- 
sne dobro na celu. 


BAWARSKIE po nad ziemią ro- 
snące kor. 20 zł, garn. SO ct. 
RÓŻNE gatunki razem zmie- 
szana kor. 16 zł, gam. 69 ct. 
Burnki z mego handlu po- 
chodzące wydają według zeznań 
PP. producentów 
= 200 b 360 korey ŻE 
z morga. 2021 9—12 
Przy zamówienin większej ilo- 
ści opuszczam znaczny rabat! 


WILHELM ADAM 


właściciel pierwszego skladu 
nasion we LWOWIE, przy 
placu Marjackim l. 10. 


w Krakowie 


ność, iż 


Anton WV iesĮsner 


c. k. nadworny liwcrant 
we Wiedniu V, Bz. Matzleinsdorferstrasse Nr. 29. 


poleca najlopiej swoje c. k. wył. nprs. 20 medalami nagrody na wystawie 
światowej 1873 jedynym medalem zasługi za tego rodzaju wyroby 


odznaczony 
ŁODOWNIE PRZENOŚNE 
i metalowe pipy do muso wania własnego wyrobu, wen- 
tyle beczkowe po najtańszych cenach, dalcj dla rzeźników : 
skrzynie na'mięso, w których mięso bielszym się przechowuje jak 
w ledowni; dla handlarzy wiktuatów: ehłodniki na masło 
i smalec b:z lodu po 12 zł. 
Ilustrowane cenniki bezplatnie. 
Za trwalość tych własnych wyrobów ręszy wielki eksport przeszło 
150 sztuz do wszystkich krajów Świata. 2265 1— 


KRAKOWSKIE LOSY, 


zdziernika, 2. styczaia, wyposażone wygranemi zł 
80000, 25000 iip. a każdy los majmniej 30 zł. musi wygrać, 
sprzedaję w oryginale po dziennym kursie lub w Il miesięcznych 
ratach po 2 zł. tj. 22 zł. 
ns PROMESY æg 
na węgierskie tosy premiowe. | na losy z roku 1864 
Ciagnienie 15. maja Ciągnienie I. ozerwca. 


Główna wygrana 150000 zł. Glówna wygrana 200000 złr. 


Cena promesy 2 zł. i50ct. stempel. | Cena promesy 8 zt. 50 et. 


Zlecenia zamiejscowe załatwiają się rychło za zaliczeniem. 
Drugą wygraną na miejskie losy wiedeńskie 30000 zł. otrzymał los 
z nsszego kantoru na d. 1. kwietnia 1875. 2263 1—6 


Biuro umieszczen 


Nauczycielek, Nauczycieli i Bon 
zostające dotąd pod zarządem p. Heleny, 
Nowoleckiej, oddało z dniem 16. kwietnia 
1875 kierunek 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 277 I. piętro. | 


p. Teodory  Krynickiej 


Zawiązawszy rozległe stosnnki z kra- 
mianowicie Paryżem, 


2168 3 —7 
Wydział Stowarzyszenia. 


nad cukiernią Grossa i Strussą. 
2241 2—6 


Medale na wystawach w Paryżu, Lundynia, 
Wiedniu i t. d. 


Aparat Gazożen Brieta 


nazwany i zabrewalowany. 


Zaskarzony i do egzekucji dojrzały 


akcept 


na 500 złr. przez Moritz Kessler, Miihl- 
bauer w Samborze, sprzedaje się o 50'/, 
niżej Oferty pod M. C. & 2696, przyj- 
muje Haasenstein & Vogłerwe Wieduiul 
Wallfiischgasse 10. 


4348 2—3 


JEDYNY 9 JEDYNY 
jaki potwier- 1876 5--10 jaki przyjeł 
dzouym został został ` a 


przez w Szpitalach 
AKADEMIA paryskich: 
MEDYCZNA. - 


La pomoca 
tego aparatu, 
powszechnie 
«nanego obe- 
enie, każd 
dsid może w 
jednej chwili 
przygotować 
s haridza ma- 


APARATA 
01, 2,3, A 
i 6 bulelkach. 


PROSZKI 


w pae/kuch 
b EO SAL. zastosowane 
CERSKA i RT 


wnselkie na- 
poje gazowe, 
jakoto; Vichy. 
Noda, Limo- 


6 butelkach. 


do farbowania 
siwych włosów 


wynaleziony przez 


A. Maczuskiego 


p:rfumerzyst 
we WIEDNIU, Kirtnerstrasse 26. 


Ten niczrównany średek do farbowa- 
nia włosów siwych, na trwały kolor 
czarny, brunatny lub blond. 
niedający się nawet zmyć, nie został 
dotąd prześcigniony przez Żadnego z 
chemików na Świecie. Przez znakomi 
tości lekarskie badany, i uznany z po- 
wodu swoich roślinnych składów jako 
zupełnie nieszkodliwy, odszczególniony 
został przez Jego Cesarską Mość Fran- 
ciszka Józefa I. wyłączoym przywile- 
jem. Jest on jedynym środkiem do far- 
bowania włosów, który używać może 
szanowna P. T. Publiczność z zupełnym 
spokojem, gdyż takowy z zielonych łu- 
pin orzechów sporządzony, nie tyl ©, 
Że nie wywiera najmniejszego wpływu 
szkodliwego na włosy i zdrowie ale sto- 
krotne próby udowodniły najświetniej- 
sze skutki, z czego wypływa, że przy- 
mioty tego roślinnego środka do farho- 
wania włosów ładnym innym tego ro- 
dzajn środkiem zastąpić się nie dadzą 
Ten ekstrakt z orzechów posiada ten 
nieoszacowany przymiot, że po pierwszo 
krotnem nżyciu, skoro tylko włosy o- 
beschuą, kolor naturalny się rozwija, ajj. 
każdy kto przepis użycia dokładnie prze- 
czyta i do takowego się zastosuje, nie 
doświsdczy ż'dnego zawodu w zafarbo 
waniu włosów, wynalazca bowiem w tym 
względzie przyjmuje -na się najzupeł- 
niejszą rękojmię. 

Cena jednej fiaszki 3 zł. 
Prawdziwe do nabycia: 
w składzie. parfumeryj 
MACZUSKIEGO, 
wa Wiedniu, Kartnerstrasse 26. 
We LWOWIE u Marcina Millera, 
„  UL.Sedlakai Progolskiego 
5 5 u K. Strzyżowskiego, 
„ KRAKOWIE u Józefa Jahna i Wil- 
helma Fenza, 
„n NOWYM SĄCZU u W. Filipka, apt: 
pod białymo rłem, w Warszawie n Alex. 
Kocha perfum. 1985 17 24 


Atrament do znaczenia 
który się nie zniszczy, 

dla hotelów, zaiładów kąpielo- 

wych, szpiłalów, zakładów i nie 

| zbędny dla każdego domu. 


1 flakon atramentu do znaczenia i zł., wiek- 
szy 5 sł. a 

1 atampilia do bielizny s 2 litarami et. 50, 
80, i 1 zł. 

1 stampilia do bielisny z monogramem sł. 1.20 
1.80, 2.50. 

Kolekta eyfer od 1 do 0 — et. 90 do zł 1.20. 

Korony wszelkiego rodzaju 50 at. 

Puszka blasaanna s poduszką i nendzlem 85 ej§$ 

Podusaka do drukowania i pendzel 15 ct. 
Dia degodności PT. odhiorców nirzymują 

WIELKI SKŁAD waaelkiego rodzaju 


Modelów do drukowamia 
ped robety daiergaaia i hafiewania. 
Zlecenia za aaliozaniem. 
Odbiorcy en gros otrzymaja rabat. 
Drakąrmia do rehotek urzadzam zupełnie. 


we Wiedniu I. Adlergasse 4. 


lpraazam adreas sobie zachować i takowy dobrze 
zapamiętać. 


1987 11—12 H. BETTELHEIM 
we Wiednia, Weihburggassae 23. 


gdawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. 


ninda gazowa Dostać można + 30 tok. płót górsk. od zł. 8'i do li "Ju 
i wiać musu- w głównych if 30 „ im rumb. p „ 10 25 
jące ete. aptekach. */,38 ` „- Croas = 13 „ 30 
MONDOLLOT SYN, *|,30 p płót rumb. n „16 „45 
inżynier fabrykant ola + „ weba holen. n „ = " po 
w Paryżu przy ułicy Chateau-d'Eau, 72. |] s: szwajc. : 5 
AE AA oad iż oz 9050,  wizlandz » „28, » 90 
ta 1 tuzin ręczników, „ 4.60 „ 20 
34 1 „ chustek do nosa 2.40 „ 20 
Gelary ti król. yy HP. EE) *, 19 łok. w. płót. na prze- 
iiwinół | WANE ie GD H ścieradła bez szwu złr. 16  „ 30 
1 garnitur stołowej bie- 
y d | || Tzee y lizny na 6 osób odzłr. b'fą p 35 
1 garnitur stołowej bie- 
lrzny na 12 osób złr. 8 „ 6) 


Serwety i serwetki deserowe, 


Pika i Ry ps biały. 


bawetniune włoskie płótno sztuka 50 
tok wied. (10 par kalisonów) zt. 850 


szirtingowe najlepsze po zł. 2.70 i 2.80. 


zirtingowe kolor. najlep. po zł. 2.50. 


płócienne po zł. 120, 155, L.S0i 2 zł. 


(bluzy i rękawki ohszyte plóc. ząbkami.) 


Perkalów i Szirtingów 
bkiet po 16, 20, 26, 30 i 33 emt. 


się franko. 


Najdawniejszy 


Handel Prócign 


bielizny stolowej 


Fryder, Sqhudniha | YA 


we Lwówłe, Rynek 1. 45. 
poleca 
po bardzo tanich cenaeh: 


jakoteż na 18 i 24 osób. 


Pończochy: i skarpetki 
prawdziwe saskie 
miciane i bawełniane. 


Najtrwalszy materjał na 
kalisony męzkie 
„CALICOT* 


l 


Koszule mezkie 
płócienne po zł. 2.80, 3.50, 4 itd. 


szirtingowe, z płóć. przodami po 
zł. 3.30 i 3.50. 


„Oxfort* najlepsze po zł- 2.60. 


Kalisony męzkie 


„Calicot“ po zł. 1.40. 


Koszule damskie dzienne 


z płótna rumbr. jo 2ł. 2.80. 
z wzirtingu najlepszego po zl. 2.40 


Firanki 


frou-frou i muszlinowe 
addzielne okno po zł. 4.70, 5.40, 7, 
8, 9 i wyłej. 


Największy skład 


białych i kolorowych 


DESZCZOCHRONY 


bawełniane po 1 zł. 80 c. 
wełniane po 2 zł. 40 e. 
jeiwabne od 4 zł. 80 ct. 


Cenniki szczegółowe rozsyła 
1993 7—10 


Swiece 


|pobedza apetyt, nłatwia trawienie, przepisu 
[Je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną. 1864 13—-15 


PIGUŁKI BLANCARDA 
ŻELAZŻISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 
Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd, 


pokazały się hezsilnymi, powracają krwi obfilość i pier- 
wiastki jej naturalne, obndzają i regulują odplyw krwi 
perjodyczny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
tyczne, wąlłe i słabe, etc., ele., ele. 
NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpisjak  Apiekarz ulica Bonapar 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu. 
Wystrzegać się fałszerstw. 


Zakład picia wody, kąpielowy i kuracji 
| mlecznej i żętycznej. 


| zdroju alkalicźno - borowinowego zawierającego jod ı bron. 
IDziennie połączony z dwurazową jazdą do stacji kolei półuocnej Ung.-Hradi 


Otwarcie kąpieli dnia 17 maja. 


Bliższe wiadomości o stosunkach kuracji i o radach lekarskich udzi 
praktykujący podezas sezonu pp. Dr. med. Franz Küchler, med. Dr. Romeo 
sak i med Dr. Wilhelm Gallus. 

Zamówienia na pomieszkania 1 mineralne wody przyjmuje: Serenyi'sche 
deverwaltung w Imhatschowitz. 


wykażą legalnenmi świadectwami ubóstwa. 


Woda i Pudry do zębów 
Dr PIERRE 


z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, ma placu Opery w Paryżu. 
MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 


na wystawic wiedeńskie', najwyższa nagroda przyznana środkom 
toaletowym do zębów. 1835 11—24 


g- 


które rocznie mują 4 ciągnienie a to: 2. kwietnia, 2. lipca, 2. pa- 
40000. 


Bankhaus SIGMUND POLITZER & Co. we Wiedniu, Schottenring Nr. 25. 


Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA, pigułki te używ ją się specjalnie 
przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko klórym proste lekarstwa żelaziste 


pieli słonych w Luhatschowitz. 


Szczególne korzysci będą jedynie tym ubogim przyznane, którzy sie|wdziwa britavia srobru jeut do nabycia pu naslępujanych cenach w składzie angielskich towapć 
19 0 2-—3 metalowych 


=00=00=0) % (O©=00=00—=0 
uaNbEL J. S. JÓRGENSA v. Lwowie 


otrzymał wie'ki wybór 
obić papierowych 
z fabryk Anzielskich, F ancu-kich, Czeskich i Niemieckich i 
sprzedaje takowe po cenach fabrycznych, tudzież zwraca uwagę 
na własny wyrób 
Stór i Zaluzyj drewnianych, 


| które nı wystawie Wiedeńskiej MEDALEM zasługi za- 
ałv. 2074 4—4 


szczycone Zst 
g B0—00—00—00% (0—00—00—0 


EDA 


A Dobrowolna aukcja 
w składach handlowych 
WIENER HANDELSBANK, 
we Wiedniu Pranzenstriickenstrasse Nr. 17, 
odbędzie się 12. maja o 9. godzinie przed południem. 
Zamellowauia Va wstrzynnuie towarów od unkcji do 4. maja. Windo- _ 
mości, taryfy i formularze vdziela 


Waaren- und Lagerhausabtheiluag der Wiener 
Handelsb:nk we Wiedniu. 2261 2—3 


Uwiadomienie. 


Ponieważ krążą pogłoski, że mój skład maszyn i narzędzi 
roln'ezych oraz warstat naprawy tychże zwinięty został — je- 
stem spowodowany przeciw temu oświadczyć; że wprawdzie ja 
zastepstwo firmy Clayton & Shattleworh dobrowolnie jak 
dowedzi kont akt rozwiązania z dnia 23. lutego rb. złożyłem, 
jednakże YES bez przerwy na wlasne imię mój 
własny skład maszyn rolniczych i warstat repe- 
wacji tychże utrzymuję æ% i do wszystkich odemnie 
dotychczas wziętych maszyn rolniczych 
części rezerwowe zawsze w zapasie posiadam. 
Utrzymaję jak dawniej WIELKI SKŁAD NAJWYBORNIEJ - 
SZYCH MASZYN ROLNICZYCH, które nie jak przedtem przez 
Glavton & Shut lewoith — tylko wprost z fabryk. pociągam 
i dla tego 
mm po cenach orygiualnych najtaniej dostarczyć mogę. 8 

MOJ SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH i WARSTAT na 
praw tychże, znajduje się jak dotąd we LWOWIE, przy ulicy 
Grodeckiej pod Nr. 2227, i naprzeciw we własnym domn 
pod Nr. 7474. 2196 3—3 


ð. Wichera, 


te, 


sch 


elują 


Ko-| 
B:- 


Srebro Britania 


eat jedynym metalem, który zawsze zuataje bialy i w Anglji znajduje się w każdym domu, gil 


tak trtwałem jest jak a ehrn, a w cenie niższy n dwudriesta cześć od prawdziwego arebra. rr 


M. Bressler, wc Wiedniu, Stadt, 
-—— |iyžeezka pa 10, 15, 20, 25, 30, 40, 45 c. 
pék luzina tychże e. 60, 80 t, 1.20, 1.51, 2 st 
Jłyżka e. 30, 25, 40, 45, 50, 60 e.. pół tuzina tychże zł. 2, 2.50, 3, 3.50. 
[para nożów lub widelców c. RO (uprawa srebrna) — pół turina tychże Ń st. 
sitka c. 30, 40. 50, GO, 80, 1 zł, z raczka lub bez tejźe. 
pół Luzina podstawek tylko 2 zł. 50 c. — poł,tnzina kieliszków na jaja 2 zł. 
punzka do posypania eukru 80, 90 e., 1 zł. Świeznik 60, 80 c., 1 zt., 1.60. 
pót łuzina obraezek na serwety 2 zł. 50 ce, pieprzniczka 80 c. 
/pura lichlarzy wielkieh zł. 3, A.50, 4, 4.50, £, 6, pół tusina sztućców deserowych 3 sł. 50 a. 
ehochla 1.20, 1.50, 1.80, 2, 2.50, 3 zł. 
taca 8° c. 90, 10' 1 2}. 20 e. 12'' 1 zł. 50 e., 1%'' 2 wł, 18'' 2 zł. 50c., tR" 3 zł., 20'' 3ał, SU i 
(okragła, podługowata lub czworograRna), 
do herbaty: na 2 osoby 15 zł., na 4 osoby 18 zł., na 6 osób 21 zł, na 8 osób 26 sł. z mi 
seczkami. 
Waszyatkie tego rodzaju przedmioty mmdrwyczaj tanio, 
Zlec:nia z |rowincji uprasza się stosować da: 


M. BRESSLER, 


eng ische Metalwaaren - Niederlage, we Wiedniu, Stadt. Sohottengasse N. 9. 
Wysylki załatwiają się odwrotnie za zaliczeniem. 

Jeżeliby sobie kto tego życzył, uskuteczniamy zam 

mę jedynie dla przekonania się o dobroci towaru. 
10 proc. rabatn. 


Schottengassc N. 9. 


I 
serwisy 


i ówienia i o jednej sztue 
Przy odbiorze za 100 złr. opuszczam 
1912 23--36 


dwa powozy 
na sprzedaż 2154 7--12 
r- Bliższa SW wid n Stróża. 


Syrop z chiny iżelazaj 
PP. GRIMAULT w C. 


aptekarzy w Paryżu, 8. ul. Vivienne. 

Jest to najsilniejszy środek toniczny, 
jaki posiada sztnka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo- 
Żalą. Zalecany przez najznakomitszych le- 
karzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy- 
cieńczeniu, nieregularności perjodycznych 
odpływów, zapobicga tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwła- 
Szcza tak często podlegają. Przykłada sit] 
do rozwoju organizmu młodych panienek. 


Wkładki 


Zwrot wkładek 
Udziela 


Dostać można w aptekach we T.wowie 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera; w 
Krakowie u pp J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p. Schajtera, 


-l 


k 
(z Ozokerit.) 
Wyrób fabryki: 


Aussiger Paraffin und 


Mineraloel - Fabrik - Aussig 


Pakiet 500 gram. kosztuje 5% ct. 
47 3331jg> a n 40ct. 
we Lwowie w każdym 
handlu korzennym. 


UWAGA Świece te co do siły, 
światła i jakości w ogóle wy- 
równują zupełnie prawdziwym 
stearynow ym. 2245,2—12 


| 
| 


Aparat kolumuowy. 


AUGUSTA 


materjału, MB zniża HMM od wszelkich wyrobów ceny umieszCzon 
Tyloletnie zaufanie, która wskutek dobroci i taniości do 


terjału doborowego uskutecznię. 


W kamienicy nr. 2, Wies QZTZZZZZEZZZIZZZETZZZTTZ 


przy ulicy Wałowej pod l. 4 


od Jednego zir. w a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 


od ściej „ Śtej 


aparatów do gorzelń, browarów i młynów, tudzież“ 
odlew dzwonów i ludwisarnia 


we LWOWIE pod 1. 5. Łyczaków, 


Polaca swoje wyroby Szanownym Panom wlaścicielow i dzierzawcom dóbr, donosi oraz, iż z powodu korzystnego a znacznego zakupna surowego 


w całym kraju, dozwala cieszyć się nadzieją licznych i na przyszłość zamówień, które jak najakuratniaj po ceuach najumiarkowańszych i 4 mą- 


przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


na książeczki oszczędności 


© od sta. 
do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 


Zalic z ś< i 


Godziny czynności biurowych: 1946 4—7 


od tej do 1szej przed południem, 
po południu. 


POAPRJANAADADAKAOKÓKA | 


7 EF Skaalspizie 
zk fur 

Yer fuadmietlys rhafeliehź 
Pług na sposób Znymayera. SB, |. | 
Mertizaste 


EZM 
Cos. kr. 558 


uprzyw. 


SCHUMANA 


e w rozsylanych conuikach o M Ł© procent. mm 


atarczanych maszyn i wyrobów, powyższa FABRYKA zjednać soba umigla 


2091.15—7 


MIIG x: 


m. Kwa: tlnie 
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